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„GŁOS NARODU“ 


Szanownych Prenumeratorów prosimy uprzejmie 
o wczesne wznowienie przedpłaty, która wynosi: 


w Krakowie: na prowincji: 


do końca roku złr. 13:35 do końca roku złr. 1770 
do „ czerwcazłr. 5'35 do „ czerwca złr. 6:70 
za marzec. . „ 1:86 za marzec . . „ 170 


Każdy nowoprzysiępujący abonent otrzyma 
bezpłatnie początek drukującej się, nader seusa- 
cyjnej i zajmującej powieści p. t. 


DZIEWCZYNY BEZIMIENNE 


przez Wilke Collinsa (drukowanej w feljetonie) 

Prenumeratorzy Głosu Narodu mogą otrzy- 
mać po zniżonej cenie „Mody Paryskie*, wraz 
z dodatkiem powieściowym 90 centów kwartalnie, 
złr. 3:60 rocznie. 


Po ukończeniu drukcwanej obecnie w do- 
datku powieściowym Głosu Narodu powieści 
historycznej »lIntrygancie, redakcja naszego 
dziennika, ulegając z wielu stron wyrażonym 
życzeniom czytelników, postanowiła tygodniowe- 
mu dodatkowi powieściowemu Głosu Narodu 


| zykowej mógłby tylko zaognić spór językowy w 


Czechach. 

Bezpośrednio po niedzielnej radzie ministrów 
hr. Thun odbył dłuższą konferencję z ministrem 
skarbu drem Kaiclem i ministrem handlu bar. 
Dipaulim. Przedmiotem konferencji było przygo- 
towanie się do poniedziałkowej konferencji z Ko- 
lomanem Szellem w sprawie ugody i kwoty. 
Rząd austrjacki niema dotychczas oficjalnej wia- 
domości o tem, według jakiej formuły Koloman 
Szell pragnie załatwić sprawę ugody, niemniej 
jednak prasa węgierska szczegółowo omówiła już 
istotę i treść tej formuły, z której wynika, że 
p. Szell porzuca stanowisko zajęte przez Banffye- 
go. Sytuacja jest jednak przez to o wiele ła- 
twiejsza. że podczas gdy baron Banffy koniecz- 
nie wymagał dla załatwienia ugody zwołania i 
zapytania Rady państwa w Wiedniu, Szell go- 
dzi się na pozakonstytucyjne załatwienie w Au- 
strji ugodowego problemu. 

W poniedziałek zatem zaczęły się rokowania 
ugodowe pomiędzy Austrją a Węgrami zupelnie 
na nowo. Optymistycznie usposobione koła wie- 
deńskie sądzą atoli, że jeżeli tylko sprawa 
kwoty pomyślnie załatwiona zostanie, co do resz- 
ty nastąpi z Szellem szybkie porozumienie oczy- 
wiście na koszt ludów austrjackich. Jeżeli Szell 
zbyt energicznie będzie się upierał, aby "Węgry 


| i w sprawie kwoty odniosły tryumf — to rząd 


nadać cnarakter wydawnictwa, któreby miało | 


trwałą wartość. Wydawnictwem tem będzie 
mianowicie : 


Wybór powieściowych arcydzieł lite- 
ratury europejskiej. 


OPAD ! 
Austro-węgierskie kłopoty. 


Z Wiednia donoszą, że w łonie gabinetu hr. 
"[huna panuje silne rozgoryczenie z powodu pla- 
nów, jakie rozwija nowy węgierski prezydent 
ministrów Koloman Szell co do załatwienia ugo- 
dy z Węgrami. Rząd austrjacki chce koniecznie 
wytrwać na stanowisku punktacyj, jakie stauo- 
wią wynik zeszłorocznych żmudnych konterencyj 
z rządem węgierskim w Ischl, podczas gdy pan 
Koloman Szell ani myśli uważać się za skrępo- 
walnego temi puaktacjami. Nadto silny niepokój 
rządn austrjackiego wzbudzać ma okoliczność, że 
Szell nie wyjaśnił swoich zapatrywań co do przy- 
wileju bankowego i co do stosunku kwoty. Hr. 
Thun chce przywilej bankowy przedłużyć do ro- 


_ku 1910, tak jak pierwotnie projektowano. 


(o do kwoty, wśród rządu austrjackiego pa- 
nuje pogląd, że węgierski udział w kwocie przy- 
najmniej do tej wysokości musi być podniesiony, 
do jakiej przyznano Węgrom rekompensaty przy 
podatkach spożywczych. W poniedziałek miał 
właśnie Koloman Szell przybyć do Wiednia, aby 
w tych sprawach odbyć z hr. "Thunem pierwszą 
oficjalną naradę. 

W niedzielę odbyła się pod przewodnictwem 
hr. Thuna rada ministrów, na której podobno 
postanowiono zwołać wszystkie Sejmy, a więc i 
Sejm czeski na początek drugiej połowy tego 
miesiąca. Uchwała ta świadczy, że hr. Thun 
stracił nakoniec nadzieję doprowadzenia do har- 
monji czesko-niemieckiej. Czy na radzie ministrów 
była omawiana sprawa pomysłu wydania ustawy 
językowej na podstawie art. XIV. konstytucji, 
tego ostatecznie niewiadomo. Korespondent wie- 
deński Narodnich Listów zapewnia, że rząd o 
czemś podobnem nie myśli, a redakcja dodaje 
od siebie, że taki sposób rozwiązania sprawy ję- 


„ Kupujcie tylko u Chrześcian! 
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austrjacki, pomny tradycji ż pełen poświęcenia 
dla idei państwowej, ostatecarie ukaže skłonność ' 
do najdalej idących nstępstw, oczywiście znowu 
kosztem „królestw i krajów reprezentowanych w 
Radzie państwa“... 

Nawiasem mówiąc, ta jedyna oficjalna nazwa 
Cislitawji powinnaby być już usunięta. Powin- 
naby dzisiaj Anustrja zmienić swoją nazwę na 
zwrot analogiczny, ale bardziej istocie rzeczy 
odpowiadający : „Królestwa i kraje rządzone arty- 
kułem 14-tym konstytucji*... 


' 1 . k 
ja Som galrskiegu 
t LI 
[Sprawozd. telefon. „Głosu Narodu*]. 
Tawów, 6 marca. 

Po zagajeniu przez marszałka, poniedziałkowe po- 
siedzenie Sejnu zaczęło się od czytania petycyj, mię- 
dzy któremi znajduje się także petycja gminy m. Kra- 
kowa w sprawie opóźnienia wyborów do Rady miej- 
skiej o rok jeden. Petycję tę poparł poseł dr Wei- 
gel prosząc Sejm albo o przychylenie się do prośby 
gminy m. Krakowa albo o uchwalenie nowego statu- 
tu gminnego dla Krakowa. 

W pierwszem czytaniu załatwiono następnie przed- 
łożenie rządowe z projektem ustawy o władzach nad- 
zolczych szkolnych. Projekt ustawy odesłano do ko- 
misji szkolnej. 

Wniosek posła Stan. Potoeczka o ustanowienie 
przy Wydziałe krajowym, krajowego inspektoratu we- 
terynarji odesłano do komisji gospodarstwa krajawe- 
go, załatwiwszy go w pierwszem czytaniu. W celu 
poparcia tego wniosku, zabierał głos poseł St. Poto- 
czek, domagając się utworzenia krajowego inspekto- 
ratn weterynarji w interesie chowu zwierząt i w ce- 
ln usunięcia rozlicznych trndności, na jakie w spra- 
wach weterynarskich ludność jest narażona. 

Z kolei przystąpiono do dalszego ciągu dyskusji 
nad sprawozdaniem Rady szkolnej krajowej o stanie 
szkół ludowych. 

Poseł Bernadzikowski krytykuje plany nan- 
kowe, ułożone bez porozumienia z nauczycielami. Zda- 
niem mowcy, pieniądze wydane na dzisiejsze kon- , 
ferencje nanczycielskie są wyrzucona za okno. Mow- 
ca krytykuje podręczniki szkolne i wnosi dwie rezo 
lucje, mianowicie, aby Rada szkolna powróciła do | 


dawnego systemu konferencyj okręgowych i aby Ra- 
da szkolna w ważnych sprawach szkolnych zasięgała 
opinji nauczycieli. 

Poseł Soleski polemizuje z posłem Okuniew- 
skim co do rzekomych krzywd ludności ruskiej. Mow- 
ca od dłuższego czasu obserwuje działalność Rady 
szkolnej i musi stwierdzić, że Rada otacza równą o= 
pieką szkoły polskie i ruskie, a nawet tym ostatnim 
okazuje sympatję, co jest słuszne, bo szkoły ruskie 
z natury rzeczy mniej posiadają żywotności Omawia- 
jąc wywody posła Cieleekiego w sprawie potrzeby 
różnicy w wychowanin nauczycieli dla szkół miej- 
skich a dla szkół wiejskich, zaznacza Soleski, że ta 
różnica jest niepotrzebna. Najlepsi są dla szkół wiej- 
skich ci nauczyciele co z ludn wyszli. Mowca zasta- 
nawia się nad rezultatami organizacji szkół ludowych 
przedsięwziętej przed 7 laty. Mowca przyznaje Ra- 
dzie szkolnej w tym kierunkn niezaprzeczone zasługi, 
ale wytyka także wiele błędów. Między innemi skar- 
ży się mowca, że dano zbyt krótki czas do wypra- 
cowania planu naukowego, i że zbyt szybko wpro- 
wadzono ten nowy plan do szkól. Podręczniki są 
nieodpowiednie, bo powierzono ich zredagowanie lu- 
dziom rutynowanym, ale nieznającym ludu, ani ludo- 
wego szkolnictwa. Autorami tych podręczników są 
profesorowie szkół średnich i Uniwersytetów, nie zaś 
nauczyciele ludowi, a więc podręczniki musiały być 
wadliwe. 

Mowca podnosi w dalszym ciągu z uznaniem dzia- 
łanie hrabiego St. Badeniego dla szkolnictwa, które 
zaznaczyło się ząrwaniem ze systemem oszczędności i 
przewlekania konkursów na którem skarb zarabiał 
około 15.000 złr. rocznie. Mowca żąda zniżenia ceny 
katechizmn i elementarza. Wreszcie oświadcza, że 
będzie głosował za wnioskami komisji, ponieważ u- 
znaje, że jest postęp na polu szkolnictwa. 

Zabiera głos wiceprezydent Rady szkolnej p. Bo- 
brzyński i polemizuje z posłem Bernadzikowskim. 
Konfereucje okręgowe nauczycieli nie odpowiadają ce- 
lowi, gdyż nauezyciele chcieliby sobie zrobić z nich 
parlament, w którym mogliby krytykować i pociągać 
do odpowiedzialności Radę szkolną krajową. Co do 
krytyki nauczycieli o nowych książkach i podręczni- 
kach — mowca sądzi, że teraz jest dopiero do tego 
pora, kiedy nauczyciele zapoznali się już należycie 
z nowymf podręcznikami. Rada szkolna nie omieszka 
też zwrócić się do nich, żądając odpowiednich wyjaśnień 
w tej sprawie. Co do zniżenia cen książek szkolnych, 
za tem jest także Rada szkolna krajowa, atoli nwzglę- 
dnić należy to, że '/, nakładn książek szkolnych roz- 
daje się biednym dzieciom zadarmo. Mowea oświad- 
cza, że cyfry przez posła Okuniewskiego przytoczoL., 
są poprostu z palca wyssane. Rada szkola przy ob» 
sadzaniu posad nauczycieli pozostawia inicjatywę gmi- 
nom, nie rozróżnia Polaków od Rusinów, zważa tyl- 
ko na kwalifikacje kandydatów. Mowea kończy, że 
Rada szkolna nadal troskliwą rozciągnie opiekę nad 
młodzieżą i szkołami i starać się będzie o ciągły ro- 
zwój szkolnietwa. 

Poseł Milan domaga się zakładania burs i in- 
ternatów, które to zakłady dodatnio wpływają na 
młodzież pod względem nauki i wychowania. 

Zabiera głos poseł Czartoryski jako spra- 
wozdawca komisji. 

Po przemówieniu sprawozdawcy Czartoryskie- 
go przyjęto wszystkie wnioski komisji. Wnioski po- 
słow Cieleckiego i Bernadzikowskiego odesłano do 
komisji szkolnej. Uchwalono rezolucję Wójcika, 
aby wezwać Radę szkolną o zniżenie ceny książek 
szkolnych. 

Krempa interpeluje o nadużycia przy wyborach 
gminnych i nadużycia żandarmerji w Nawarji. Kra- 
marczyk  interpełnje w sprawie zmiany ustawy 
państwowej o szkołach ludowych. 

Na tem zamknięto posiedzenie. 
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„€LOS NARODU“ 


z dnia 7 Marca Nr 54 


Królowa Wiktorja we Francji. 
Groźne chmury, jakie zawisły na pewien czas 
nad stcsunkiem Anglji do Francji, powoli się rozpo: 
szyły bez burzy. We wszystkich kwestjach spornych 
tak w sprawie Faszody, jak w kwestji, dotyczącej 
koncesyj, uzyskanych przez Francuzów w Chinach 
południowych, jak wreszcie świeżo w sporze wywoła- 
nym uległością względem Francuzów sułtana Maskata, 
zuchwała brutalność Albjonu odniosła stanowcze zwy- 
cięstwo nad dyplomacją francuską, której akcja jest 
sparaliżowana rozwojem wypadków wewnętrznych, 
jak sprawa Dreytusa, roznamiętnieniem niebywałem 
walk partyjnych i świeżo przesileniem prezydjalnem. 
Przyczyniła się bardzo do tego obojętność rosyjskiego 
sprzymierzeńca i bliskość wielkiej paryskiej wystawy 
wszechświatowej, która, jeżeli ma przyjść do skutku 
i ściągnąć setki miljonów pieniędzy z zagranicy do 
kraju, wymaga koniecznie utrzymania z wszystkiemi 
mocarstwami pokoju. Wystawa ta była, zdaje się, o- 
wym najsilniejszym czynnikiem pokojowym, który 
wymuszał na Francuzach, skądinąd tak drażliwych, u- 
stęj stwa i uległość. 

Przed kilku tygodniami dopiero, według doniesie- 
nia korespondenta włoskiego Corriere della Sera, 
francuski minister marynarki Lockroy nazwał wojnę 
między Anglją a Francją tylko kwestją czasu, a zre- 
sztą nieuniknioną koniecznością, co do jej przypusz- 
czalneżo zaś wyniku dość różowym hołdował zapatry- 
waniom. 

Obecnie szereg wojowniczych mówek z obu stron 
kanału La Manche zdaje się być wyczerpany, a i 
publicystyka przestała zajmować się ewentualnościami 
wojny. Stosunki wzajemne, sądząc z pozorów, pole- 
pszyły się, tem więcej, że wszelkie ważne kwestje 
sporne są na razie ususięte, lub załatwione. Królowa 
Wiktorja udaje się w marcu na francuską Rivierę, 


o czem rząd francnski jest już urzędownie powiado- | 


miony, a prezydent Loubet złoży jej tamże wizytę. 
Królowa angielska nie udawałaby się chyba wraz z 
całym dworem ua dłuższy pobyt do kraju, któremuby 
Anglja w tej chwili właśnie zamierzała wypowiedzieć 
wojnę. Anglji uwaga jest zresztą dzisiaj skierowana 
w inng stronę. Nad górnym Nilem zebrał pobity we 
wrześniu w wielkiej potyczce pod Omdurmanem Ka- 
lif nową armję, a fanatyzm jego hufców jest pobu- 
dzony do najwyższego stopnia dzikim czynem Kitche- 
nera, który po wtargnięciu do Chartumu kazał otwo- 
rzyć grób proroka Mahdiego i zwłoki jego, stano- 
wiące dla tamtejszych Mahometan najświętszą reli- 


kwję, wrzucić do Nilu. Dzisiaj się okazało, że Kalif | 


nie stracił jeszcze powagi u poddanej mu ludności 
i że wandalizm Anglików zamiast ostndzić, podniecił 
raczej i rozpłomienił na nowo jej fanatyzm. 

Cała uwaga Kitchenera i rządu angielskiego jest 


wobec tego skierowana na ten nowy ruch mahdysty- 
czny, nadciągający od południa. 

Kłopotów przysparzają także rządowi angielskie- 
mu dyferencje pomiędzy Kanadą a Stanami Zjedno= 
czonymi, które bynajmniej nie obiecują pomyślnego 
dla Anglji załatwienia, jednoczenie się kolonij angiel- 
skich Australjj w jeden wielki kolonialny związek 
państwowy, postępy i działalność Rosji w północnych 
Chinach, zwłaszcza świeże zajścia w Talienwan, kwe- 
stja samoańska i rozwój wypadków na Filipinach. 
Bardzo niemile uderza wreszcie Auglję dokonywujące 
się pod jej oczami, a wbrew jej woli i interesom 
zbliżenie Francji do Niemiec, które od pogrzebu pre 
zydenta Faure'a nowy, silny otrzymało impuls z obu 
stron. Z nieprzyjaźni bowiem, jaka panowała pomię- 
dzy Niemcami a Francją począwszy od wojny osta- 
tniej, i która wyciskałą swe piętno na całej polityce 
europejskiej, korzystała najwięcej Anglja, jako „ter- 
tius gaudens“, ucząc się powoli świat cały uważać za 
łup do zdobyczy. Zwłaszcza ostatni wzgląd nie naj- 
mniej może się przyczynia do powrotu Anglji w po- 
kojowe usposobienie, bo cóżby było, gdyby istotnie 
udało się osięgnąć, choćby w pewnych tylko ograni- 
czonych kwestjach, kooperację francusko-niemiecko- 
rosyjską, to znaczy lądu stałego Europy przeciw An- 
glji? Czyby przyjaźń „wuja Jonathana“ ocaliła wte- 
dy Auglję od klęski, jest rzeczą wątpliwą, a wątpli- 
wszą jeszeże, czy Jonathan dla interesów Joha Bulla 
zechciałby krępować swobodę swej akcji i narażać 
własną skórę. 


— NNE 


Listy z podróży. 

VI. Kaguzu. Skończyły się deszcze, a tem pię- 
kniej zajaśniała wiosna. Oprócz kwiatów, które u nas 
kwitną w maju i czerwcu, wiele drzew jak: cytryny, 
pomarańcze, migdały, brzoskwinie, drzewa poziomko- 
we i inne pokryły się już kwieciem, spotkałem nawet 


| jukę kwitnącą; niektóre kwitną przedwcześnie i wła. 


ścieciele ich wcale się z tego nie cieszą, bo owoców 
dobrych się nie spodziewają. 

Obszedłem znowu piękne kościoły, w których znaj. 
dują się dzieła mistrzów pędzla, przed ślicznie wy- 
konanym pomnikiem Gundulicza doczekałem się ludo- 
wego cicerone, który drugim objaśniał bronzowe rzeź- 
by zdobiące postument statuy antora Osmanidy. Wy- 
tłomaczył im spustoszenie sprawione przez Turków i 
dodał: wszystko było strac.ne, a nadzieja cała była 
w Polsee, poczem ukazał im płaskorzeźbę przedsta- 
wiającą Włądysława, LV, go *) na koniu wraz z rycer- 
stwem, witafych przez pospólstwo. 


©] Artysta w braku portretu Wład. IV przedstawił iu 
raczej Sobieskiego. 


W przeszłym roku odnaleziono brakujące pieśni 
i ustępy Osmanidy, które przez innych poetów wsztu- 
kowane, teraz oryginałowi ustąpić będą musiały. 

Gdym chodził po wzgórzu nad miastem, skąd widok 
uroczy na Raguzę kąpiącą się w morzu, na śnieżne 
pasma Czarnogóry, na wyspy okoliczne, pokazano mi 
wysepkę, do której wywożono patrycjuszów niekar- 
nych i głowy im ścinano lub zamykano na długie 
lata. Zrozumiałem jedność polityki Ragazy i taje- 
mnicę jej powodzenia. 

Od czasu jak Zamoyski ściął głowę Zborowskie- 
mü, ta operacja już się więcej u nas nie odbywała ; 
staliśmy się narodem indywidualistów, w którym naj- 
większe stosunkowo poświęcenia mało pożytku przy- 
nosiły. Moltke, pogromca Francji, w dziele, które ja- 
ko iałody oficer napisał o Polsce, mówi, że to była 
federacja 300.000 państewek szlacheckich; jest w tem 
część prawdy i pod tym względem aż do rozbiorów, 
średnie wieki nie skończyły się u nas, podobnie jak 
w innych krajach, ale do pewnego stopnia w fanta- 
zji i w tradycji dziedziców trwają. Gdybyśmy byli 
mieli karność i zjednoczenie, jakie miała Raguza! 

Czyby nie było dobrze ogłosić konkurs na pracę 
o zjednoczeniu narodowem? rzecz jasna, że nie cho- 
dziłoby o usunięcie stronnictw, lecz o ich ucywilizo- 
wanie, ażeby znalazły jakiś modus vivendi, lecz do 
skuteczności takiego pisma potrzeba, żeby autor sam 
miał cechy, których Adam Mickiewicz domagał się od 
przyszłego wielkiego człowieka Polski. 
i talent nie wystarczą. 

To, co mam powiedzieć o południowych Słowia- 
nach, nie przyda się do tego konkursu, bo tu wła- 
śnie rozkład, i przyznam się odrazu, że do Żadiego 
nie doszedłem rezultatu ani wniosku i raczej chcial- 
bym tylko przedmiotowo przedstawić stan obecny. 
N. B., mój interlokutor nie przyzna się pewnie do oj- 
costwa tego co powiem i ja też nie myślę ślepo iść 
za nim. Jako Polak, jestem indywidualista, może także 
nieuleczalny. 

Nie chcę powiedzieć jak kauclerz d Agusseau we 
wstępie: „nie miałem czasu, żeby być krótkim“. Cho- 
ciaż nie mam wiele czasu i tak mało bardzo napi- 
szę. Słowiańszczyzna południowa żyła wspomnieniami 
przeszłości, poezja była dla niej arką przymierza, w 
której złożone były wszystkie jej skarby narodowe, a 
w naszym wieku nowi poeci i nowi pisarze wydobyli 
te skarby na wierzch i wyprowadzili naród ze stanu 
bierności. Rok 1848 był tylko szczęśliwą okazją, aże- 
by to przebudzone życie objawilo się na zewnątrz. 

Chcąc się zjednoczyć ze Słoweńcami i Serbami. 
Kroaci postanowili zmienić nazwisko swoje! ogłosili 
się Hlyrami i podeiągnęli innych pod tę nazwę (zo- 
stala ona dotychczas na kartkach pocztowych tu- 
tejszych, gdzie u dołu czytamy „illyr*). 

Ta zmiana nazwiska nie utrzymała się; dziś obok 


nykejrowe Króla Jęgomotci 


ROMANS HISTORYCZNY 


osnuty na tle pierwszej połowy XVIII-go wieku 
215) przez 


Michała Synoradzkiego. 
(Ciąg dalszy). 


Nachylił się ku niej gestykniując doraźnie, 
tak racje swoje przedstawiał : 

— Wzdychałas od tak dawna do wsi... masz 
ją. Hoscssio tak grzeczna, że życzyć lepiej nie 
można, a przytem wygoda tu wszelka: grzyby, 
ryby, raki, ptaki, służba na zawołanie. zapłata 
sowita, do roboty nic... żyć nie umierać! Dzie- 
dzic w pierzach, płacić może. z groszem się nie 
rachuje. Zresztą placić musi, bo go w garści 
trzymam. Nie szanować takiej lokandy. a toż to 
do stu djabłów istne warjactwo! Kapcana osta- 
tniego trzeba, żeby skrupuły jakoweś czynił. 

— Mówisz: uczciwość! — ciągnął dalej ban- 
dyta. — Bardzo pięknie. Powiedz z łaski swo- 
jej: co w tem nieuczciwego. że czynimy tak, jak 
tego wymaga nasz pryncypał ? Właśnie, byłoby 
nieuczciwie z naszej strony, gdybyśmy postępo- 
wali inaczej: wstręty mu okazywali lub przekor- 
ność... Podobało mu się sprowadzić jakąś podwi- 
kę? Niechaj sobie sprowadza. (o nam do tego, 
zali to jego krewna, czy nie krewna? Niech so- 
bie będzie księżniczka katajska czy indjańska, 
królewna perska czy stamtąd. gdzie ludzie do 
góry nogami chodzą, to dla nas jedno. Patrzeć 
swego nosa — w tem sens, w tem rozumu za- 
sada... 

— Ona tu dobrowolnie nie przyjechała... — 
zauważyła Orszula. 


— I to furda, moja jejmość! Dobrowolnie -— 
nie dobrowolnie, dość że jest. zostać powinna, a 
twoim, mości pani, obwiązkiem jest właśnie do- 
glądać, żeby sobie nie frunęła lub jakiej innej 
hecy nie wyprawiła. Nie obawiaj się, Czarban 
krzywdy jej nie zrobi. Zmać po nim. jako tak 
łasy na płeć białogłowską jest, że warzechwą ją 
rad Rida atz, jakie dla niej komnaty wygo- 
towal? Co? Owe atlasy, alherunty, pawłoki. owe 
adamaszki. mumszance, turnanty i towalje. owe 
srebra. wizerunki. posągi, halsbandy, pektoraliki 
i kaduk wie nie co! Insza królewna takiem bo- 
gactwem nie jest obstawiona. O wszystkiem pa- 
miętal. ergo szczerym dla niej przejęty jest 
afektem... Może ona z początku (jeśli ma kieł- 
bie w rozumie) będzie się krzywiła, ale... nic to: 
pokręci nosem i przestanie... 

Czarbanowi nic nie brakuje. chłop na schwał 
i z oczu mu widać, że umie białogłowskim gu- 
stom dogadzać. Może też — wszakci sie to zda- 
rza: exemplum my — uwiózł ją w najlepszych 
zamiarach kto wie. czy dziewkę nie zmuszano 
do wyjścia za mąż, jak ciebie ten psubrat Bo- 
brzyk za strukczaszego? Wszystko to być może, 
ale nam do tego nic. My pamiętajmy o sobie. 
Ano — wyłożyłem ci dokumentnie, że nie można 
lepiej. Jeżeli i teraz będziesz oponowała, to po- 
wiem. że chyba umyślnie mankamenty mi stroisz! 

()dsapnął po tak długiej perorze, zaś Orszula, 
wysłuchawszy tych wykrętnych racyj, odpowie- 
działa w ten sens: 

— Teraz już wiem z wszelką pewnością, że- 
ście tę dziecinę przemocą wbrew jej woli por- 
wali i tu na zgubę przywieźli. Sam się do tego 
przyznałeś, chociaż okolicznie. Rozmówię się je- 
szcze z nią, rozpytam, a jeżeli i ona mój do- 
mysł potwierdzi... 

— To co? Może ją odkradniesz i do domu 
odwieziesz ? — podchwycił drwiąco Rupejko. 

Orszulu zmierzyła go wzrokiem poważnym 
i surowym. 

— Marceli — rzekła bez pogróżek, ale z nie- 
zwykłą stanowczością — przekonywam się, że 


do śmierci pozostaniesz w szponach szatana. — | 


Wszelkie twoje przyrzeczenia, zaklęcia, obietni- 


ce, to drwiny z mojej dla ciebie powolności. z 
mojej dobrej wiary... Dotychczas jednak sam za- 
przepaszczałeś duszę. sam zarabiałeś na piekło, 
a teraz już się posunąłeś do tego. że i mnie na 
potępienie wieczne popychasz. Nie. Marceli, ja 
spólniczką twoich niecnych czynów nie byłam i 


nigdy nie będę... Długo cierpiałam w milczeniu. ' 


ponosiłam ofiary, chociaż serce mi z bólu pęka- 
ło. Ale cierpliwość ma granice, miara jej się 
wreszcie przebierze i nastąpiło to teraz, kiedy 
mnie również postanowiłeś zaprządz do uczest- 
nictwa w wykonaniu podstępnych planów jego- 
mości pana Czarbana. To się jednak nie stanie. 
Dziwię się nawet, że mogłeś się po mnie spo- 
dziewać czegoś podobnego. Dotknąleś mnie tem 
boleśnie, uchybiłeś niewypowiedzianie srodze... 
Okazuje się, żeś i dla mnie stracił serce, tegom 
się nie spodziewała! Za tyle dowodów przywią- 
zania... 

Gorycz brzmiała w jej głosie, skarga, żal 
wielki. Rupejko, który. pomimo zohydzenia w ja- 
kie popadł, — zawsze dla niej żywił uczucia 
szczere, nie mógł słuchać tych wyrzutów spo- 
kojnie. 

— Rychłoż będzie koniec? — mruknął po- 
nuro, nie patrząc na żonę, ona zaś, podniosłszy 
oczy do góry i ręce składając na piersiach, od- 
parła z przejęciem : 

— Ach! mówiłabym do końca życia, gdybym 
wiedziała, że cię slowa moje nawrócą. że upa- 
miętanie sprowadzą.. Wołałabym do zerwania 
piersi, gdyby to wołanie moje stało się wiatrem. 
któryby duszę twoją oczyścił i do portu uczci- 
wości skierował... Daremnie! Tys człowiek zgu- 
biony, ciebie już nic od złego odwrócić nie 
zdoła... Cudu na to trzeba. 

— Podziwiać swadę — rzekł Rupejko, siląc 
się na szyderstwo. — Dobrałyście się z tamta 
dzierlatką, jak w korcu maku. I tamta peroro- 
wać jak jaki trybunalczyk potrafi... No. no. do- 
syć kwerymonij. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Pióro, papier 
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MŁ. OB, RODT 


dążenia do zjednoczenia się pod berłem Habsburgów, 
kosztem jedności królestwa węgierskiego, wystąpiła 
partja serbska, która olbrzymieje, bo niektórzy Kroa- 
ci ogłaszają się Serbami, albo przynajmniej służą 
Serbom. Czego chcą Serbowie austrjaccy, nie jest rze- 
czą tajną, chyba dla pewnego dygnitarza, który oże- 
niony z prawosławną, może służyć jako przykład do 
proponowanego dzieła o małżeństwach mięszanych; 
wszędzie to samo mi mówią że antydynastyczni Ser- 
bowie są protegowani i pod pozorem miłej zgody 
nsuwają się urzędnicy broniący interesów Kroatów i 
monarchji. Caveant consules! 

W Raguzie 3 razy więcej jest Kroatów niż Ser- 
bów, którzy grawitują do księcia Czarnogóry i ra- 
dziby dostać się pod jego berło. Tak są ruchliwi, że 
ułożywszy się z Włochami, którym zapewnili pewną 
liczbę krzeseł w radzie miejskiej, dla swoich rezer- 
wowali godność posła i burmistrza. Niektórzy Kroaci 
dla widoków materjalnych głosują za nimi. 

Ks, Jan Siemieński, 


Z KRAJU. 


Po ankiecie w sprawie regulacji płac nauczycielskich. 


Od jednego z nauczycieli ludowych otrzymujemy 
następujący list: „Szanowna Redakcjo! W Nrze 50 
(iłosu Narodu przeczytałem obrady ankiety szkolnej 
w sprawie podwyższenia płac nauczycieli szkół ludo- 
wych w Galicji i widzę z tego, iż nanczycielstwo lu- 
dowe nie doczeka się tego podwyższenia płacy i wnio- 
sek Małachowskiego utonie bez wieści w ankietach i 
komisjach, albo może po kilku latach wytworzy się 
z niego taki dziwoląg, który nikogo nie zadowolni i 
głodnych nauczycieli nie nakarmi. Że p. Abrahamo- 
wicz jest dla wniosku nieprzychylny, niema w tem 
nie dziwnego, wszak to jest echo zdania prawie wszy- 
stkich właścicieli tak zwanych obszarów dworskich. 

Stary jestem i pracuję w zawodzie nauczycielskim 
gat 51; przez cały przeciąg czasu tei mojej żmudnej 
iżby nie trafiło mi się usłyszeć z ust tych panów 
ich pomocników takich słów: „Uczcie tę dziatwę 
jlejską, aby ona wyrosła na chwałę Bożą i pożyte- 
cznych obywateli kraju* — ale natomiast przy każdej 
sposobności słyszy się słowa: „Na miłość Boską — 
nie uczcie tych dzieci wiejskich takich mądrych rze- 
czy, bo co my właściciele większych posiadłości bę- 
dziemy robić -- wypadnie nam iść z torbami, gdy 
chł"pów nanczycie pisać i rachować i wyprowadzicie 
ich na panów! Tego uczcie tylko, aby chłop nie 
kradł, to już wystarczy !* 

W rzeczywistości mało który z tych panów wie, 
czego się w szkole ludowej uczy i jaka to jest żmu- 
dna praca, bo tam nie zajrzy przysłuchać się, cho- 
ciaż ma do tego czesto prawo i obowiązek. Właści- 
ciele bowiem większych własności często są miejsco- 
wymi dozorcami szkół, przewodniczącymi miejscowych 
Rad szkolnych i delegatami na doroczne popisy — 
mimo tə nie zaglądają do szkoły, bowiem zazwyczaj 
wstrzymują ich od tych wizyt Jakieś ważne zajęcia. 
Relację do Rady szkolnej z odbytego popisu można 
i bez bytności w szkole napisać: „że wszystko od- 
lylo się w porządku i z zadowoleniem obecnych go- 
ści, a z pochwałą dla nanczyciela*. 

Chwali się nanezyciela i z tego niech będzie za- 


dowolonv — ale niech Bóg broni, aby on czego wy- . 


magał, n. p. reperacji budynku szkolnego Inb wybu- 
dowania nowego, wtedy staje on się wrogiem, a jeżeli 
inspektor okręgowy nie stanie po stronie nauczyciela, 
lecz po stronie przeciwnej, wtedy przepadłeś nauczy- 
cielu! Trzeba bowiem wiedzieć, że inspektor okręgowy 
jest też bardzo zależny i patrzy, z której strony wiatr 
wieje, płynie zawsze za wiatrem, a gdy który nie 
oględny, zmiecie go wiatr tak samo, jak nauczyciela. 

Niechaj to, co poniżej napiszę, służy na poparcie 
powyższego twierdzenia: uczę 30 lat w lichem, cia- 
snym i wilgotnym budynku szkolnym, bowiem dzieci 
nczęszcza do szkoły przeciętnie 150, cała izba szkolna 
wynosi przestrzeni 43 metry kwadratowe, a jest przy 
tem. jak to wyżej powiedziano, zimna i wilgotna, w 
skutek czego nabawiłem się reumatyzmu, ciągłego 
kataru, przygłuchłem i wzrok mam słaby. Mimo to 
dwór stawia swoje „veto“ i mimo ciągłych starań 
moich, nie stawia się nowego budynku szkoluego, do- 
póki ten stary całkiem nie runie. Takich przykładów 
jest setkami w kraju. 

Słusznie przeto dopomina się w Sejmie poseł wło- 
ściański, Antoni Styła, aby podwyższono subwencję 
do 200.000 zir. na budowę szkół. Dlaczego posłowie 
włościańscy Kramarczyk i Potoczek stracili serce dla 
spraw szkolnych, tego pojąć nie mogę. 1 jakie prądy 
panują obeenie między nauczycielami, tego też ani ja 
ani żaden z nanczycieli nie wie. Możeby to sza- 
nawni posłowie: Kramarczyk i Potoczek raczyli pu- 
blicznie ogłosić, a byłoby to nauką i przestrogą dla 
wielu nauczycieli, szczególniej dla młodszych, którzy 
to dopiero mury seminarjum opuścili. Co prawda, 
młodzieniaszki, którzy jeszcze nie poznali szkoły ży- 
cia, ani Świata, czasem pozwolą sobie na jaki wy- 
hryczek. A chociażby i taki, że się im wydaje, jakoby 
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byli zbyt wysoko uczeni, bo to 5 lat chodzili do se- 
minarjum. Ale to przecież nie są szkodliwe prądy, 
jest to tylko właściwość młodego wieku! 

Może ci szanowni posłowie nauczycieli do socja- 
listów zaliczają? Jeżeli tak, to mogę ich zapewnić, 
iż pomiędzy nauczycielstwem ludowem nie widziałem 
ani jednego socjalisty, mimo, iż im i ich rodzinom 
w najwyższym stopniu. bieda dokucza. Do polityki ża- 
dnych stronnietw też prawie żaden nauczyciel się nie 
mięsza, bo to im jest najsurowiej przez e. k. wła- 
dzę szkolną zakazane, a każde wmięszanie się prze- 
śladowane. Włościanie w dzisiejszych czasach, oma- 
mieni przez niepowołanych prowodyrów, nawet na 
zgromadzeniach Kółek rolniczych lubią się fałszywą 
polityką zajmować, od czego właśnie nauczycielstwo 
ludowe ich odwraca, sprowadzając rozmowę na inne 
tory z dziedziny rolnictwa, handlu it. p. W każdym 
razie wdzięczny będę, a może i tysiące innych nau- 
czycieli ludowych, szanownym posłom Kramarczykowi 
i Potoczkowi, jeżeli wyjawią owe .szkodliwe prądy*. 
Często bowiem trafia się, że człowiek swojego błędu 
sam nie może rozpoznać aż ktoś diugi zwróci na to 
jego uwagę i zreflektuje go. 

Powinni to uczynić i z tego względu, iż nauczy- 
ciele ludowi są to przeważnie synowie włościan i niż- 
szych kategorji ludzi, którzy od najmłodszych lat 
przyzwyczajeni są do ciężkiej pracy, należy ich prze- 
to naprowadzić na dobrą drogę, jeżeli w czem zbłą- 
dzili i błądzą. Wiadomo bowiem, iż panicze z nieu- 
kończonemi szkołami nie idą na nauczycieli, ale wstę- 
pują do wojska, do asekuracji i różnych bankowych 
zakładów, gdzie lepiej płacą a mniej się pracuje ; o 
nich nam wcale się nie rozchodzi. 

Jeżeli poziom prawdziwej oświaty u nas się nie 
podniesie, nastąpi to, co ks. M. J. w dziełku „Ta- 
jemnicach żydowskich” przepowiedział, że mianowicie 
za lat 80 opasły „obywatel* będzie wołał; „Ty! Sa- 
piecha! Popatrzno, czy Potocki ze Sanguszkiem po- 
jechali już po sziano!* Trudno zaś, żeby się oświata 
podnosiła w takim kraju, gdzie wszelkimi możli- 
wymi sposobami się ją wstrzymuje, a tych, co mają 
nieść oświaty kaganiec, głodem się chce umorzyć. My 
nauczyciele powtarzamy z coraz większą goryczą 
przysłowie starożytnych: „Kogo Bogowie chcą ukarać, 
tego przeznaczają na nauczyciela !* 


ZE SWIATA. 


Petersburg 4 marca. 

Dzienniki podały lakoniczne wiadomości o rozru- 
chach studenckich w Petersburgu z okazji „aktu uni- 
wersyteckiega*, który odbył się dnia 8 lutego b. r. 
Jak zwykle się dzieje ze zdarzeniami, które rząd ro- 
syjski pokryć się stara, i tym razem także trudno 
było dowiedzieć się o szczegółach zajścia. Dopiero 
teraz powoli zaczynają się przedzierać z mrokn pro- 
myki światła. Zdarzenie przedstawia się jak nastę- 
prie : 

Rozruchy studenckie w Petersburgu były wybu- 
chami niezadowolenia, jakie stale panuje wśród mło- 
dzieży uniwersyteckiej i w szerokich kołach inteligen- 
cji, od czasu powołania Bogolepowa na ministra o- 
światy w Rosji. 

Bogolepow, znany jako surowy biurokrata i prze- 
ciwnik wszelkich postępowych prądów, jnż dawniej 
jako rektor Uniwersytetu moskiewskiego, odegrał smu- 
studenckich na rzecz 
zakazanych przez rząd t. zw. ziemlaczestiw. czyli sto- 
warzyszeń stndenckich, zakładanych przez kolegów, po- 
chodzących z jednej miejscowości. Ziemlaączesłtwa ta- 
kie istnieją we wszystkich uniwersytetach, ale nie 
mają uprawnienia i władze je ścigają, chociaż najczę- 
ściej stowarzyszenia te pozbawione są zupełnie cha- 
rakteru politycznego. 

Otóż podczas bnrzliwych rozruchów uniwersyte- 
ckich, jakie kwestja ta wywołała, Bogolepow odzna- 
czał się tak nieprzychylną dla młodzieży postawą, że 
powszechnie znienawidzony został i podobuo nawet 
nie uszedł razów pięści studenckich. 

I teraz p. Bogolepow, jako minister, zawiaduje 
sprawami oświaty w duchu tłumienia wszelkiej wol- 
ności. drażni i prowokuje młodzież uniwersytecką, 
wydając szeregi rozporządzeń i okólników, zdradza- 
jących najwyższą nieufność i niedowierzanie względem 
młodzieży. 

Obecny rektor Uniwersytetu petersburskiego prof. 
Sergiejewicz działa zupełnie w duchu rządowym i 
dla dogodzenia p. Bogolepowi. Cierpliwość młodzieży 
przebrała się z powodu „Obwieszczenja* rektora, wy- 
wieszonego w Uniwersytecie na kilka dni przed uro- 
czystym aktem nniwersyteckim. 

Akt uniwersytecki przypada w Petersburgu 8 lu- 
tego, jako w rocznicę założenia Uniwersytetu. Jest to 
dzień uroczysty, w którym odbywa się rozdawanie 
medali i nagród konknrsowych, przemowy i odczyty, 
oraz sprawozdanie roczne — wszystko to w obecno- 
ści senatu nniwersyteckiego, ministra oświaty, licznych 
dygnitarzy, generałów i tłumnie gromadzącej się za- 
zwyczaj publiczności. Akty te nigdy prawie nie od- 


bywały się bez manifestacyj, a niekiedy nawet koń- 
czyły się upadkiem ministra. Tak było właśnie przed 
powołaniem Deljanowa, kiedy poprzednik jego minister 
Subarow, spoliczkowany przez jednego z studentów w 
chwili, gdy przewodniczył aktowi, zmuszony był ustą- 
pić z stanowiska ministra oświaty. 

Otóż w tym roku rektor Siergiejewicz, dla zapo- 
bieżenia rozrnchom, wydał, na kilka dni przed uro- 
czystością, bardzo surową odezwę do studentów, gro- 
żąc im karami, relegacjami i przywołaniem policji na 
wypadek jakichkolwiek zaburzeń. 

Niezręczny ten krok był dolaniem oliwy de ognia 
i kiedy rektor pojawił się podczas aktu na trybunie, 
aby wypowiedzieć mowę, studenci zaczęli gwizdać i 
wznosić okrzyki przeciwko rektorowi. W sali powstał 
zamęt; inspekcja daremnie usiłowała przywrócić spo- 
kój. Trwało to kilka minut. Potem, jakby na dany 
znak, wszystko się uciszyło i rektor spokojnie mógł 
mówić. Kiedy skończył, okrzykom: Pereat ! nie było 
końca. 

Przy uroczystości studenci w większych grupach 
wyszli z Uniwersytetu, Śpiewając na ulicy Gaudea- 
mus. W pobliżu Uniwersytetu jednakże czatował już 
oddział policji, który wystąpił, starając się rozpro- 
szyć gromady. Było to pierwsze starcie z policją. 

Na drugi dzień, skutkiem prowokacyjnego zacho- 
wania się policji, zabnrzenia przybrały o wiele ostrzej- 
szy charakter. Konna policja od samego rana oble- 
gala Uniwersytet w liczbie około 300 ludzi. Studenci 
zgromadzili się przed Uniwersytetem. Oświadcezono im, 
że wykładów nie będzie, a policja wezwała ich do 
rozejścia się, na co odezwały się śmiecby i szydercze 
uwagi studentów. 

Następnie studenci poszli spokojnie kn miastu 
wzdłuż Newy, zmierzając do mostn. W połowie drogi 
dopada ich galopem eticer policji z kilku policjan- 
tami, nawołując, aby się podzielili na drobne gromady. 
Oczywiście dwntysięczny tłum studentów, nie mógł 
odrazu podzielić się na drobne gromadki, a przytem 
z łona studentów posypały się żarty i okrzyki prze: 
ciwko policji. Ktoś z tłumu rzucił gałką ze Śniegu 
w konia oficera; spłoszony koń pomknął w boczną 
ulice. 

Podrażniony oticer zawrócił i zakomenderował 
„w ataku pletiś (nahajki). Cały oddział policji rzucił 
się wtedy na stndentów i stała się rzecz potwoma: 
zaświstały w powietrzu nahajki. Jakiś przechodzący 
staruszek stratowany został pod końmi, jakaś stn- 
dentka padła pod nahajkami, nahajki nie ominęły i 
dwóch profesorów, którzy towarzyszyli studentom. Po- 
takiej prowokacji nie dziw, że w studentach zawrzała 
wszystka krew i że uspokoić się nie mogli. Zaburze- 
nia trwały więe blisko pięć dni. W ciągu trzech dni 
aresztowano około 300 osób. 


Studenci, aby zaprotestować przeciw tym aktom 
gwałtu postanowili zbojkotować Uniwersytet. 

Młodzież innych zakładów przyłączyła się do pro- 
testn. Wszystkie prawie wyższe zakłady naukowe w 
Petersburgu musiały przerwać wykłady. To Samo sta- 
ło się w Kijowie i Moskwie, a podobno także i w 
Charkowie. Solidarność protestu zadziwiająca — zdu- 
mieniem przejęła władze. Studenci domagają się dy- 
misji ministra Bogolepowa i surowego ukarania po- 
licji. 

Młodzież wszystkich zakładów naukowych podała 
prośbę do cara, podpisaną przez przeszło 6000 stu- 
dentów i w prośbie tej użala się na ministra, zwierz- 
chność uniwersytecką i na policję. Car nakazał prze- 
prowadzić ścisłe śledztwo w tej sprawie, aby wyja- 
śnić, o ile skargi studentów są uzasadnione, tymcza- 
sem polecił, aby studenci, aresztowani podczas zabu- 
rzeń, byli jak najłagodniej ukarani. 
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Odjazd z Krakowa. 


6:81 rano (poc. posp.) do Lwowa, Podwołoczysk, Jasła, 
Stanisławowa, Stryja, Czerniowiec. 

8'15 rano (pociąg osobowy) do Lwowa, Stryja, Stani- 
sławowa, Wieliczki, Czerniowiec, Now. Zagórza, Nadbrze- 
zia, Rawy ruskiej. 

9-05 przedpoł. (pociąg osob.) do Suchy, Zwardonia, No- 
wego Sącza, Zagórza, Gorlic, Lwowa, Husiatyna. 

11:00 przedpoł (pociąg vsobowy) do Lwowa, Podweło- 
czysk, Stanisławowa, Czerniowiec, Stróż, Nowego Sącza, 
Orłowa, Jasła, Stryja. 

„ 1-05 popołudniu (pociąg mięsz.) do Skawiny, Oświęci- 
mia. 

1:25 popołudniu i 7:45 wieczorem (poc. mięsz.) do Wie- 
łiczki. 

2-49 popoł. (pociąg posp.) do Lwowa, Jasła, Zagórza. 

6:10 wieczorem (poc. os.) do Suchy. 

620 wiecz. (poc. os.) do Tarnowa. 

7:25 wieczorem (poc. osobowy) do Suchy, Nowego Są- 
cza, Zagórzan, Gorlic, Zagórza. 

8'30 wieczorem (pociąg mięszany) do Wieliczki. 

915 wieczorem (poc. pospieszny) do Lwowa, Stanisła- 
wowa, Czerniowiec, Jasła, Stryja, Husiatyna. 

10:55 wieczorem (pociąg osobowy) do Lwowa, Podwo- 
łoczysk, Nadbrzezia, Rawy ruskiej, Sokala, Stanisławowa, 
Brodów, Now. Sącza, Orłowa, Wieliczki. 


KRONIKA. 


Kraków, 4 marca. 


Kalendarz kościelny. Dziś wtorek, Tomarza z Akwi- 
nu. wyznawcy; jutro Jana Bożego, wyznawcy i Beaty, 
panny. 

Jutro w kościele 00. Bonifratrów uroczystość św. Ja- 
na Bożego, założyciela zakonu Braci Miłosierdzia. 

Kalendarz rybacki. W miesiącu marcu wolno łowić 
wszelką rybę. 

Ochraniać należy: raka, tak samca, jak i samicę. 

Kalendarz myśliwski. W marcu wolno polować na: 
cietrzewie, dropie, głuszce, kozły, pardwy, ptacuwo błotne 
i wodne. 

Przez cały rok nie wolno polować na: łanie, sarny sa- 
mice i cielęta, spiczaki, samice trzeciewi i głuszców. 

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 6 minut 10, zachód przypada o godzinie 5 
minut 31, długość dnia godzin 11 minut 21. 

Stan powietrza. Dnia 7-go marca o godzinie 7 rano 
barometr 747,4, termometr + 54 C., wilgotność 870/,, wiatr 
wschodni. Zachmurzenie 0. 


IE. p. Jędrzejowicz, minister dla Galicji przeje- 
chał wczoraj wieczorem przez Kraków do Wiednia. 
Na dworcu obecni byli: delegat namiestnietwa, dyr. 
policji dy Z. Korotkiewicz, hr. Antoni Wodzicki, hr. 
Michałowski, prof. Kostanecki, p. Popiel i syn mini- 
stra. 

P. Thiebault-Sisson, krytyk artystyczny dzien- 
nika Temps, bawi w Krakowie dla zwiedzenia zaby- 
tków sztuki i przeszłości. Zatrzymał się on tutaj w 


przejeżdzie z Petersburga, Moskwy i Kijowa, gdzie 
bawił dłaższy czas, zbierając materjał do książki 
o Rosji. 


W spisie świeżo mianowanych adjunktów sądo- 
wych, pomieszczonym w Głosie Narodu w sobotę 4 
b. m. pominiętym został przez pośpiech dr Stanisław 
Wierzbicki, dla Myślenie. 

„Lituania* Artura Grottgera, znajduje się już w 
posiadaniu Muzeum Narodowego. 

Rada miejska odbędzie we czwartek posiedzenie 
budżetowe. 

Sprawa defraudacji Kłossowskiego, w kasie 
miejskiej ostatecznie załatwioną została na tajnem po- 
siedzeniu Rady miejskiej w poniedziałek dnia 6 b. m. 
Posiedzeniu przewodniczył wiceprezydent dr Karol 
Pieniążek, referentem sprawy był prezydent p. Fried- 
lein, protokół prowadził r. m. p. M. Chyliński. Ra- 
da po trzechgodzinnej rozprawie uchwaliła uznać win- 
nymi zaniedbania obowiązków służbowych naczelnika 
oddziału rachunkowego, kontrolora kasy miejskiej, o- 
raz poszczególnych urzędników, a wymiar kary pozo- 
stawić prezydentowi w granicach atrybucji jemu przy- 
sługujących. 

Rozstrzygnięcie konkursu. 
Domu narodowego w Cieszynie, przyznało nagrodę kon- 
hursową projektowi p. Sawińskiego, adjunkta prof. 
Odrz; wolskiego. 

W salonie sztnk pięknych w Snkiennicach z o- 
brazów zawieszono w tym tygodniu: Ludwika Sta- 
siaka: „Bluźnierstwo”*, „Fata morgana“, „Moczary i 
Mokrzyce“, „Wojna“, „Pokusa“ i „Pieśń“; Papie- 
skiego: „Z za Wisły“; Jadwigi Malinowskiej: „Por- 
tret damy“ pastel; Stanisława Tondosa: „Z rynku 
krakowskiego“ i „Z Kazimierza“ akwarella; Fabjań- 
skiego: „Ligja Sienkiewicza“ rysunek ołówkiem i 
„Sam na sam“ obraz; Marjana Trzebińskiego: „Ry- 
nek główny wieczorem“. Z rzeźb umieszczono Teodora 
Rygiera: „Popiersie Ad. Miekiewicza* w bronzie i 
„Popiersie Kraszewskiego“ w terrakocie. 

Tow. Tatrzańskie. W niedzielę 12 marca bm. 
o godzinie 4 po południu odbędzie się w sali posie- 
dzeń Rady miejskiej w Krakowie XXVI zwyczajne 
walne Zgromadzenie Towarzystwa Tatrzańskiego. Po- 
rządek obrad: I. Odczytanie protokołu z XXV zwy- 
czajnego walnego Zgromadzenia, tudzież nadzwyczaj- 
nego z dnia 3 kwietnia 1898 r. II. Sprawozdanie 
z czynności Tow. za rok ubiegły; III. Sprawozdanie 
komisji kontrolującej; IV. Uchwalenie budżetu Tow. 
na rok 1899; V. a) Wybór prezesa Tow. na dwa 
lata w miejsce zmarłego hr. Stefana Zamoyskiego, 
b) wybór II. wiceprezesa na 3 lata; c) Wybór 5 
członków wydziału na 3 lata; wybór 1 członka wy- 
dzialu na 2 lata; wybór 1 członka wydziału na 1 
rok; d) wybór komisji kontrolującej z 3 członków 
na r. 1899. VI. Wnioski wydziałn i członków. 

Walne zgromadzenie członków Stowarzyszenia 
nauczycielek w Krakowie odbyło się w niedzielę we 
własnym lokalu przy Krupnicznej o godzinie 4 po 
południu. Na posiedzenie przybył także delegat na- 
miestnictwa p. Laskowski, członek honorowy Stowarzy - 
szenia. Prezesowa p. Wanda Zeleńska zagaiła posie- 
dzenie przemówieniem, w którem przedstawiła obraz 
czynności w roku ubiegłym i stwierdziła ogólny ro- 
zwój i pomyślny stan funduszów Towarzystwa. Ma- 
iątek Towarzystwa wynosił z końcem 1898 r. ogó- 
łem 27.323 zła, w porównaniu więc do roku 1897 
przybyło 432 zła. W końcu swego przemówienia 


wspomniała przewodnicząca o zmarłych w roku ubie- 
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głym członkach Stowarzyszenia, których pamięć obe- 
eni uczcili przez powstanie z miejsc. Z porządku rze- 
czy miało nastąpić sprawozdanie kasowe za rok 1898, 
ponieważ jednak poprzednio rozdano je członkom, 
przeto uwolnióno podskarbiego od odczytania i udzie- 
lono wydziałowi absolutorium. P. Podgórska przed- 
stawiając obraz czynności wydziału z ubiegłego dzie- 
sięciolecia i pod każdym wzgłędem świetny rozwój i 
przyrost majątku Stowarzyszenia, składa gorące po- 
dziękowanie prezesowej, podskarbiemu p. Miildnerowi 
i całemu wydziałowi, który tak gorliwie i sumiennie 
spełnia swoje obowiązki. 

W dalszym ciągu posiedzenia nastąpił wybór 
członków wydziału. Jednomyślnie wybrani zostali: 
prezesową p. W. Żeleńska, wiceprezesową p. J. Po- 
gonowska ; członkami wydziału: pp. S. Górska, P. 
Spławińska, A. Stypkowska, M. Vimpellerowa, prof. 
dr L. Cyfrowicz, H. Miildner, ks. St. Spis; zastę- 
pecami: pp. J. Barańska, L. Bojarska, E. Friedberg, 
M. Mayerberg, K. Wędkiewiczowa. Do komisyj kon 
trolnjącej wybrano pp. M. Świderską, K. Mayerberg 
i W. Śleczkowskiego. Podskarbi p. Miildner, wraca- 
jąc do przemówienia przewodniczącej, poleca gorąco 
paniom nauczycielkom sprawę ubezpieczenia w tutej: 
szem Towarzystwie ubezpieczeń, które pod tym wzglę- 
dom uczyni wszelkie możliwe ułatwienia w uiszezaniu 
premij, jeżeli zbierze się odpowiednia liczba osób. 
P. Friedberg wnosi o zawiązanie stosunków z po- 
krewnemi stowarzyszeniami niemieckiemi i francnskie- 
mi w Wiedniu, Berlinie, Szwajcar i i t. p., o tłoma- 
czenie w tym celu sprawozdań i rozesłanie ich. Spra- 
wę tę przekazano wydziałowi do załatwienia. Ponie- 
waż nikt więcej głosu nie zabiesał, przeto przewo- 
duicząca zamknęła posiedzenie o godzinie 5 po po- 
łudniu. 

Wiec akademicki zapowiedziany na dzień dzi- 
siejszy do sali Johna, został znowu odłożony z po- 
wodn trudności w dostaniu sali. 

Czytelnia katolicka polska urządza we środę dnia 
8 b. m., w lokalu własnym ul. Wiślna 1. 17 M p., 
pogadankę na temat sztnki wyróżnionej na konkursie 
Wydziału krajowego p. t. „Polityka chłopska*. Po- 


| gadankę zagai o godzinie 7-mej wieczorem pan dr 
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dziane wykłady dyr. Nołtysika o „Kulturze staroży- 
tnych Greków i Rzymian* nie będą miały miejsca. 
We wtorek o godz. 7 ostatni (dwunasty) wykład p. 
Kazimierza Bartoszewicza o Mickiewiczu. We czwar- 
tek rozpoczyna prof. Bryl wykłady z „Historji sztuki 
starożytnej. * 

Bankiet dla dyrektora pana Dawidowskiego. 
Z powodu odznaczenia orderem Franciszka Józefa 
dyrektora poczt i telegrafów w Krakowie, p. Aleksan- 
dra Dawidowskiego, urządzili tutejsi urzędnicy po- 
czty bankiet w lokalu klubu pocztowegu. Pierw:zy 
toast wniósł p. Haym, naczelnik oddziału telegrafi- 
cznego, podnosząc zasługi p. Dawidowskiego. W imie: 
niu młodszych urzędników przemawiał p. Milli. Dzię- 
kując za toasty odpowiedział w dłuższej przemowie 
p. Dawidowski. 

Poświęcenie lokalu. Poświęcenia nowego chrze. 
ścijańskiego składu sukien kęckiej fabryki, pod firmą: 
F. E. Zajączek i Lankosz przy ulicy Brackiej, do- 
kvnał w sobotę ks. Janicki, Reformat przy udziale 
licznie zebranych znajomych i życzliwych. Nowemu 
zakładowi chrześcijańskiemu, zasyłamy: Szczęść Boże! 

Z Przytuliska ubogich (Kazimierz, Krakowska 
47 dla mężczyzn, Piekarska 21 dla kobiet) Bracia 
Tercjarze św. Franciszka, posługający ubogim będą 
kwestowali dzisiaj i w dniach następnych w nlicach 
Rakowickiej, Topolowej, Strzeleckiej, Starowiślnej, 
Wielopole, Wesołej, Kopernika, Radziwiłowskiej, Pań- 
skiej, Kolejowej, i sąsiednich. Polecają ubogich w 
przytuliskach miłosierdzin publicznemu, Oprócz jatmu- 
żny w pieniądzach pożądane są: stara odzież, bieli- 
zna, obuwie i wszelkie resztki i nieużytki domowe 
i kuchenne. 

Tego jeszcze nie było. Jeden z tutejszych ku- 
pców kolonialnych, mając zastępstwo handlu rosyjską 
herbatą, ośmiela się używać na kopertach w nagłówku 
procz polskiego i rosyjski napis. Kopertę taką nade- 
słano nam właśnie ze słowami pełąego obarzenia. 
Nie chcąe na razie szkodzić młodemn kupeowi chrze- 
ść jańskiemu, wsirzymujemy się od wymienienia jego 
nazwiska, sądząc, że powyższa notatka powstrzyma go 
na przyszłość od..... moskalofilskich zapędów. 

Chleb dła swoich. Otrzymujemy następujące pi- 
smo: Prowadząc już od szeregu lat pracownię sukien 
męskich i damskich w czasie sezonowym w Krynicy, 
miałem sposobność słyszeć tam niejednokrotnie pod- 
noszone utyskiwania na brak bławatnego sklepu chrze- 
ścijańskiego. Brak ten rzeczywiście daje się uczuć 
dotkliwie tak stale w miejscu przebywającym, jak i 
gościom kąpielowym, a już chyba najbardziej uam 
krawcom. Skazani na jeden jedyny sklep żydowski, 
zmuszeni jesteśmy zaopatrywać się w nim we wszel- 
kie materje i przybory i napychać kieszenie żyda, u- 
stanawiającego ceny bez konkurencji. 

A zapotrzebowanie artykułów bławatnych w Kry- 


s , lat liczący. Rozprawa potrwa 3 dni. 
Z wykładów Tow. Szkoły ludowej. Zapowie- | 
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, pełne zaufanie i serdecznie, gorącymi oklaskami, dzię- 
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nicy jest bardzo znaczne; dość zważyć na liczną in- 
teligencję miejscową i na silny rach gości kąpielo- 
wych, których liczba dosięga do pięciu tysięcy osób. 
Otwarcie sklepu bławatnego chrześcijańskiego w Kry- 
nicy na czas sezonowy nie przedstawiałoby żadnego 
ryzyka; — choćby przyszło liczyć tylko na jednę 
trzecią klienteli, którą dotychczas cieszy się żydow- 
ski sklep niepodzielnie, to jeszcze przy odpowiedniem 
urządzeniu się możnaby wyjść ze zyskiem. 

Tych kilka uwag podaję do rozwagi naszych 
P. T. kupców bławatnych w mniemaniu, że chyba 
znajdzie się między nimi człowiek ruchliwy, który 
skorzysta z tak dobrego miejsca zbytu, jak Krynica 
w porze kąpielowej. Jako znający tamtejsze stosunki 
lokalne, chętnie pospieszę na żądanie z bliższemi in- 
formacjami. Tadeusz Węglurski, krawiec w Krako- 
wie, ul. św. Gertrudy 5. 

Z sądu. Wczoraj w ņ}oniedziałek przed trybu- 
nałem przysięgłych pod przewodnictwem radcy Kle- 
mensiewicza w asystencji radcy Ursela i sekretarza 
B. Millera, zastępca prokuratora p. Pawłowski wno- 
sił oskarżenie preciw 18 oskarżonym o zbrodnię kra- 
dzieży kwoty 300 złr. przenoszącej, usiłowania kra- 
dzieży na przeszło 1.000 złr., wreszcie o zbrodnię 
uczestnictwa w kradzieży. Oskarżeni są: 1) Franci- 
czek Garzela v. Gazela, murarz 21 lat liczący, 2) 
Walenty Nosiczeński false Nowstrzewski, wyrobnik 
20 lat, 3) Wincenty Dymka, wyrobnik 24 lat, 4) 
Zygmunt Kopa, wyrobnik 22 lat, 5) Józet Kański 
pokrywacz dachów 25 lat, 6) Ignacy Pokorny pomo- 
cnik murarski, 20 lat, rodem z Warszawy, 7) Mi- 
chał Czachora vel Cachora v. Uachonia, czeladnik 
szewski 26 lat, 8) Józet Tyrański, wyrobnik 20 lat, 
9) Jan Józef Jabłoński, pomocnik murarski 18 la, 
10 Marjanna Faberówna, zwana Kozakowska, wyro- 
bnica 20 lat licząca, 11) Salomea Bartyzelówna, wy- 
robnica 32 lat, 12) Teresa Sala, bez zajęcia, lat 19 
licząca, 13) Franciszka Tomera, bez zajęcia, 19 lat 
licząca, 14) Agata Kaniowa, właścicielka kawiarni, 
lat 32 licząca, 15) Jan Kania, mąż poprzedniej 32 
lat, 16) Bernard v. Berek Weinreb, przedsiębiorca, 
lat 65 liczący, 17) Rozalja Weinreb, żona poprze- 
dniego, lat 62 licząca i 18) J. Slusarczyk, wyrobnik 25 
Obronę prowa- 
dzi 6 adwokatów i obrońców. Świadków powołano 
przeszło 30. Oskarżeni już to osobno, już to po kil- 
ka osób razem spełniali liczne kradzieże w Krako- 
wie i Podgórzu, niektóre dość śmiałe, między temi: 
balkonem dostali się do mieszkania śpiącego oficera, a 
tam złoty zegarek i inne przedmioty po- 
trafili uciec tą samą drogą pomimo alarmno. 

Zgromadzenie ludowe. Na wczoraj zwołali do 
Wieliczki posłowie dr Danielak i ks. Szponder zgro- 
madzenie, celem złożenia sprawozdania z czynności 
swoich. Zgromadzenie odbyło się w sali teatralnej. 
Było bardzo liczne. Wzięło w niem udział około ty- 
siąca włościan z całego powiatu, prawie cała inteli- 
gencja miejscowa i księża. Cały przebieg wiecu był 
niezwykle poważny i spokojny. Posłom wyrażono zu- 


kowano za pracę gorliwą i poświęcenie dla sprawy 
ludowej. Obszerniejsze sprawozdanie z wiecu podamy 
osobno. 

Nowy dyrektor. Do Czasu donoszą z Tarnopo- 
la: Nadeszła tu wiadomość, że naczelnik filji banku 
hipot., Antym Nikorowicz, został mianowany dyre- 
ktorem galic. Kasy oszczędności we Lwowie. 

Lwowska Kasa. W niedzielę odbyło się posie- 
dzenie wspólne wydziałn i dyrekcji Kasy oszezędno- 
ści celem uchwalenia zmiany statutn. Nowy statut, 
ułożony w myśl gwarancyjnych uchwał Sejmu został 
przyjęty en bloc, z upoważnieniem dla dyrekcji, że- 
by jeszcze zmiany, jakieby się okazały koniecznemi 
w rokowaniach z rządem, imieniem Towarzystwa 
przyjęła. Wyrażono też szereg życzeń co do innych 
jeszcze zmian. 

W miejsce zmarłych, ustępujących i wylosowa- 
nych członków Towarzystwa uchwalono przedstawić 
walnemu zgromadzeniu następującą listę nowych człon- 
ków Towarzystwa: Abrahamowicz Dawid, dr Baczew- 
ski Henryk, Dobrowołski Tadeusz, dr Ekielski Józef, 
dr Głąbiński Stanisław, Grolle Jan, dr Lilien Adolt, 
dr Łoziński Bron., Pierożyński Eugeujnsz, dr Pilat 
Tadeusz, dr Piętak Leonard, bar. Romaszkan Andrzej, 
Rozwadowski Franciszek, Różycki Rudolf, Szkowrou 
Albert, Stromenger Jan. 

Na czterech członków przyszłego wydziału Kasy 
uchwalono przedstawić walnemu zgromadzeniu pp. 
dra Głąbińskiego, Markiewicza Stanisława, Nzayera 
Karola i dra Edwarda Stroynowskiego. Ośmiu człon- 
ków wybierze, jak wiadomo, Sejm. 

Dziennik Polski pisze: W propozycji członków, 
którzy mają być przez walne zgromadzenie koopto- 
wani, z zdumieniem napotykamy nazwisko żyda dra 
Luliena. Będzie to pierwszy żyd, który od założenia 
Kasy oszzzędności wejdzie w skład członków. Słowu 
polskiemu i jego menerom społeczeństwo musi podzię- 
kować za to, że ta jedyna dotychczas czysto chrze- 
ścijańska instytucja zaczyna zatracać swój dotychcza- 
sowy charakter. 


Żaden środek toaletowy nie jest w stanie rywalizować w skutku i dobroci 4 Kremem 
Odalisek. Srodek ten otrzymany z odświeżających substancyj, usuwa w krótkim czasie: 
piegi, liszaje, plamy watrobiane, czerwoność twarzy i t. p., nadaje cerze piękna 

białość, świeżość i delikatność — cena słoika 60 cent. 
Do nabycia w składach: J. Michnik Bochnia — Władysław Brach Tarnów — W. Fenz Kraków. 
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P. Smolka, dyrektor oddziału hipotecznego galie. 
Kasy oszczędności, postanowił, jak się dowiadujemy, 
ęodać się na emeryturę. 

Płace nauczycielskie. Subkomitet wybrany z ło- 
na ankiety szkolnej, zwołanej w sprawie podwyżcze- 
nia płac nanczycielskich, obradował wczoraj pod prze- 
wodnictwem ks. Czartoryskiego. Nubkomitet przyjął 
za podstawę obrad projekt Rady szkolnej krajowej, 
ale z tem ograniczeniem, iż postanowienia jego mo- 
gą zacząć obowiązywać dopiero od r. 1900, a to 
z powodu, iż w rokn bieżącym niepodobna znaleść 
funduszów na tę reformę. Referentem subkomitetu zo- 
stał wybrany p. D. Abrahamowicz. 

Zawsze oni. W Nowym Sączu zbankrutował Ja- 
| kób Grross, handlarz drzewa na kilkadziesiąt tysięcy 
i uciekł z żoną niewiadomo dokąd. 

Influenza. W Nowym Sączu panuje tak silna in- 
finenza, iż musiano zamknąć szkoły. 

Wybory gminne. Z Tyńca piszą do nas: W Tyń- 
cu za 2 tygodnie odbyć się mają wybory gminne. 
Dotychczasowy wójt zostanie najprawdopodobniej usu- 
nięty, bo chyba żadna gmina okoliczna nie może się 
popisać takiem zaniedbaniem spraw i nieporządkiem, 
jak Tyniec. Wystarczy spojrzeć na szkołę; w tej 
miejscowości, gdzie przed wiekami 00. Benedyktyni 
pierwsze światło nauki rozlewali po całej ziemi kra- 
kowskiej, gdzie włościanie stosunkowo są zamożni, 
gdyż wszystkie produkty codziennie spieniężają w po- 
bliskiej Skawinie i o milę odległyn Krakowie, szko- 
ła jest w takiej rozpaczliwej ruinie, że 1aczej za 
chlew ją a nie za skarbnicę wiedzy poczytać należy. 
Podobnie ma się rzecz i z innemi sprawami dla do- 
bra gminy i mieszkańców. 

To też pożądanemby było, żeby wójtem został 
p. Kaczmarczyk Piotr, włościanin, człowiek uczciwy, 
w świecie obyty, a więc więcej wykształcony i ro- 
zumiejący, że dotychczasowa gospodarka wójta tylko 
szkodę może przynieść gminie w przyszłości, gdy na- 
rat wszystkie ciężary się na nią zwalą, które powoli 
można było ra lata rozłożyć. 

Za prawdziwą zasługę p. Kaczmarczykowi poczy- 
tywać należy, iż widząc, że najgorszymi wyzyskiwa- 
czami Chłopów są żydzi, którzy zaledwie kiłkanaście 
lat są w Tyńcu, a już się rozmnożyli i garną w swo- 
je zachłanne ręce wszystko, (odebrawszy nawet chło- 
pom zarobek z przemysłu miejscowego, jakim był wy- 
rób czapek i rękawie), postanowił ich wyprzeć z pla- 
cówki, założył sklep chrześcijański i na każdym kro- 
ku przeciwdziała im zdrową a mądrą radą i czynem 
tak w gminie, jak i w radzie powiatowej. Żydzi się 


ostrożnie podburzają przeciw niemu innych włościan. 
Spodziewać się jednak należy, że rozsądniejsi włościa- 
nie zrozumieją własny interes i przeprowadzą wybór 
Kaczmarczyka na wójta, czego im szczerze życzymy. 

Zapragnął śmierci... W Drohobycza w ubiegłym 
tygodniu strzelił do siebie w zamiarze samobójczym 
młody żydek S., syn właściciela dóbr. Żydek strzelił 
dwa razy, a obie kule ugrzęzły w okolicy serea. Je: 
dnę z nich już udało się wyjąć, a chory czuje się 
dobrze i prawdopodobnie wyzdrowieje zupełnie. Po- 
wodem zamachu na życie były długi, S. bowiem ba- 
wił się wybornie w Wiedniu i narobił długów blisko 
na 15.000 złr., wierzyciele pvczęli się upominać, oj- 
ciec wzbraniał się je płacić, więc zrozpaczony żydek 
zapragnął Śmierci. 

Eksplozja w Tulonie. Magazyn prochu w La 
Goubran we Francji, między La Sejne a Tulonem, 
należący do tamtejszej załogi marynarki, wyleciał w 
niedzielę 0 godzinie 2'/, nad ranem w powietrze. 
Wszyscy żołnierze, pełniący służbę w magazynie zo- 
stali ma miejscu zabici. Również wielu mieszkańców 
z sąsiedztwa, których domy eksplozja kompletnie zni- 
szczyła, padło ofiarą wybuchu. Jak zapewniają, w 
magazynie tym znajdowało się 50.000 kilogramów 
czarnego prochu. Dotąd wydobyto z pod gruzów 70 
trupów, liczba zaś rannych wynosi przeszło 110 lu- 
dzi. Zwłoki ofiar są tak zniszczone, że niepodobna 
stwierdzić identyczności zabitych osób. W dodatku 
cała dzielnica La Goubran jest doszczętnie zdemolo- 
wana. Na dwa kilometry w okrąg wszystkie- domy 
stoją w ganzach, a pola są zniszczone. 

0 gwałtowności wybucha można mieć wyobraże- 
nie, jeśli się zważy, że w odległości 4 kilometrów 
na przedmieściu Tulonu, St. Jean du Bar, wszyst- 
kie drzwi i okna wyleciały w powietrze. Przyczyna 
eksplozji nieznana, to jednak jest pewne, że uie zło- 
śliwa ręka jąspowodowała. Władze marynarskie przy- 
paszczają, że wybuch spowodowany został chemicznym 
o. 8 bezdymnego prochu i samozapalnego me- 
Intu, 

Niedoszły pojedynek. Z Paryża donoszą: Que- 
snay de Beaurepaire wysłał sekundantów do sena- 
tora bórangera, ponieważ czuł się obrażony obel- 
gami, jakie na niego miotał ten świętoszkowaty obłu- 
dnik na posiedzeniu senatu w dniu 27 lutego pod- 
czas znanej dyskusji nad sprawą Dreyfusa. Bérenger 
Oliarował się cofnąć obelgi. Beaurepaire nie chcia! się 
na to zgodzić twierdząc, że obelg nie można cofać, 
można tylko albo za nie przeprosić, albo je zmyć 


wściekają, życzą mu „czarnej Śmierci*, cichaczem i | 


krwią. Każdy inny sposób załatwienia obelgi jest 
drwinami z obrażonego. Samo cofnięcie jest tylko 
wtedy możliwe, jeśli idzie jedynie o sprostowanie ja- 
kiegoś faktu, mylnie z dobrą wiarą w sposób przed- 
miotowy przedstawionego, a nie wtedy, gdy idzie o 
potwarz opatrzoną w tak obelżywe komentarze, jak 
te, które podał Bórenger. Ponieważ Bérenger ani 
przeprosić, ani do pojedynku stanąć nie chciał, przeto 
sekundanci uznali sprawę za zakończoną w sposób 
dający Beaurepairowi zupełną honorową satysfakcję. 


Sekcja dobroczynna i wojskowa Rady miejskiej 
na posiedzeniu w sobotę dnia 4 b. m. pod przewo- 
dnictwem prof. dra Pareńskiego, uchwaliła: przedsta- 
wić Radzie miejskiej wniosek przyjęcia do gminy 
dwóch obcych poddanych ; wyznaczyć do komisji asen- 
terunkowej jako delegatów miejskich r. m. Hermana 
Fritscha i r. m. Juljusza Epsteina, na zastępców zaś 
r. m. W. Bujańskiego i Schancera; dalej hehwaliła 
sekcja przyznać tytułem jednorazowego zasiłka „Czy- 
telni polskiej w Leobeu* 15 złr., zaś Stow. „Powścią- 
gliwość i praca* pod kierunkiem ks. Bronisława Mar- 
kiewicza 25 złr.; udzielić pięciu ubogim mieszkań 
com miasta Krakowa jednorazowego wsparcia od 10 
do 30 złr. Wkońcu uchwaliła sekcja zakładowi kalek 
w ogrodzie Angielskim dostarczyć: bielizny, sprzę- 
tów i innych niezbędnych rekwizytów. 

Komisja teatralna ukoczyła już reformę kon- 
traktu dla przyszłego przedsiębiorcy teatru miejskie- 
go. Nowy projekt kontraktu zostanie wydrukowany i 
przedłożouy do zatwierdzenia Radzie miejskiej na je- 
dnem z najbliższych posiedzeń. 


Gabryelska (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki Potrof 
z mechaniką angielską po 500— wiedeńską po 300 złr. 


HUMOR. 


Bilans Kasy oszczędności 
przedstawia się według najnowszych, autenty- 


cznych zestawień. 
A) Stan czynny. 
1. Pozostałości kasowe wyczerpane. 
dil Szczepanowskiego 
J Wolskiego i 
l Odrzywolskiego. 
tamże. 
pozastawiane 
w Bankach 
żydowskich. 
10,000.000 złr. 


bo 


Fundusz rezerwowy 
3. Zapas w gotówce 


4. Efekta EK CK | 
5. Weksle Szezepanowskiego 
6. Makulatura „Słowa Polskiego“ 


(50.000.090 egzemplarzy) . ga 
7. bwa samochody zdezelowane Np an 
tzamarka p. Romanowicza . . gs 
Razem . niewiadomo. 
B) Stan bierny. 
Wkładki oszezędności wycofane. 


Pożyczki chwilowe 
Pożyczki fnnduszu propinacyjne- 
coo aPR ONE. a MBR) 10.000000, 
Pożyczka u [eka Goldenschwanza 
na gmach Kasy oszczędn., gdzie 
na dole może być ładna restan- 
racja i pokój do śniadań . 
Razem . 
Bilans ostateczny: 0. 
Lwów 29 lutego 1899. 
Za zgodność z księgami : 
Wędrychowski w. v. 
„Śmigus*. 


Teatr, literatura 1 sztuka. 


* Tragedję Hauptmanna „Dzwon zatopiony“ wy- 
stawiono w Warszawie w Teatrze Rozmaitości. Kry- 
tyka słusznie wyraża ubolewanie, że sztuki nie wy- 
stawiono na scenie Teatru Wielkiego. Obsada ról jest 
podwójna. Mistrza Henryka grają na zmiane pp. No- 
wieki i Śliwieki, Rusałkę Trapszo- Chodowiecka i Fe- 
derowiczowa, Wodnika Frenkiel i Wojdałowicz, żonę 
Henryka, Lüde i Barszczewska. Probrszcza grał Bo- 
lesławski, Kozodoja Ładnowski. Sprawozdawcy oddają 
ogromne pochwały Śliwiekiemu. Edward Lubowski 
pisze w Kurjerze Codziennym : „Śliwieki za jednym 
zamachem ukazał lwie pazury. Całą rolę mistrza u- 
miał p. Sliwieki rozbić na artystyczne rozłamy, po- 
wiązane jednak najharmonijniej z sobą. Wielką inte- 
ligencją oświecił ciemne nieraz i zagmatwane dla prze- 
ciętnego widza apostrofy, naprzykład tę całą, ze wzglę- 
du na swe znaczenie w jego charakterze, wielkiej 
wagi scenę z proboszczem, tak, że wyszła w kryszta- 
łowej jasności, przedstawiając nam mistrza Henryka 
w tym momencie, w tytanicznej niemal wielkości. A 
jakże pięknym i silnie wzruszającym kontrastem było 
odrodzenie się jego po poprzedniem dogorywaniu W 
chwili, gdy Rusałka tchnęła w niego czar życia 
i ufność w siebie. Powstał dzielny, gotowy do 
nowych zapasów z dziełem przyszłości i publiczność 
uwierzyła w jego na nowo zaczerpniętą siłę, w 


15,000.000 złr. 


tO 


100.000 . 
niewiadomo. 


jego odrodzenie. A i dalsze sceny wybuchowe 
i ta straszliwa, gdy ujrzał Qzieciątka swoje, i kona- 
nie opromienione poezją, spajały się z sobą najhar- 
monijniej i najwdzięczniej. Głos p. Śliwiekiego za- 
brzmiał nieznaną nikomu dotąd potęgą, a pozy szla- 
chetne, jakie przybierał odpowiednio do każdego zwro- 
tu, do każdej zmiany myśli i uczuć, były rzeczywiście 
niespodziewanem zjawiskiem. Witamy w nim dzielne- 
go artystę i cieszymy się z pożytku, jaki zeń urośnie 
dla sceny naszej“. 


Procesy ks. Stojałowskiego. 


Lwów, 6 marca. 

W dalszym ciągu procesu ks. Stojałowskiego prze- 
ciw Wysłouchowi świadkowie Fajfer, włościanin z Ja- 
wiszowie i Zabuda, poseł do Rady państwa, zeznali, 
że wiedzą tylko o paczce gazetek ks. Stojałowskiego, 
którą Antoni Płaza przewiózł przez granicę pruską, 
ale nie do Rogji. 

P. Jan Popławski, redaktor Przeglądu Wszech- 
polskiego zeznaje, że się dowiedział od dwóch osób, 
zajętych w redakcji i administracji Dniewnika Warsz., 
iż korespondencje znaczone pseudonimem „Prawdziwy 
Polak“ pisywał ks. Stojałowski i że przesyłał je już 
w tłomaczeniu rosyjskiem, którego dokonał ktoś inny, 
gdyż rękopis nie był jego. Owa osoba z administracji 
Dnietwnika obliczała liczbę wierszy w artykułach ks. 
Stojałowskiego. 

Dr. Grek: Przed kilku laty głośne były pamię: 
tniki niejakiego Wiśniowskiege, szpiega w Królestwie 
Polskiem, skonfiskowane mu podobno nawet przez 
własną żonę i nadesłane do Galicji. Pan był w po- 
siadaniu tych pamiętników ? 

P. Popławski: Tylko ich części. 

Dr. Grek: Czy nie było tam wzmianki o ks. Sto- 
jałowskim ? 

P. Popł.. Owszem, była taka wzmianka : „Brok 
interesuje się bardzo ruchem politycznym, a w szcze- 
gólności ks. Stojałowskim*. 

P. Jau Stapiński, dziennikarz i poseł do Rady 
państwa, opowiada o swoim stosunku do ks, Stoja- 
łowskiego, którego był niegdyś sojusznikiem. Kiedy 
ks. Stojałowski zaproponował Stapińskiemu objęcie na 
własność Wieńca i Pszczółki, a on zapytał: „Z cze- 
góż ksiądz żyć będzie?*, odpowiedziai Stojałowski : 

— Niech pana o to głowa nie boli. Ja staram 
się teraz o inne oparcie materjalne, które da nam 
dużo pieniędzy. 

Nadto opowiadała Stapińskiemn administratorka 
IFieica p. Hemplowa, że była w Warszawie i tam 
„zbierała składki na przedsiębiorstwa ks. Stojalowskie- 
go*. Gdy wreszcie podezas spisywania kontraktu od- 
stąpienia Wieńca i Pszczółki ks. Stojałowski kate- 
gorycznie żądał, ażeby o Rosji pisać tylko na pod- 
stawie pism rosyjskich — Stapiński poznał, że jest 
tu w grze jakaś nieczysta siła i wówczas zerwał ze 
Stojałowskim. 

Na tem postępowanie dowodowe ukończono. 

Przed rozdaniem pytań przysięgłym zabrał głos 
ks. Stojałowski i oświadczył, że uwzględniając swoje 
stare koleżeństwo z Rewakowiczem, oskarżenie prze- 
ciw niemu skierowane cofa. 

Wobec ukończenia postępowania dowodowego i 
postawienia sędziom pytania, zabrał głos oskarżyciel 
prywatny ks. Stojałowski dla uzasadnienia oskarżenia. 
Mowa jego trwała przeszło półtorej godziny. Punkt 
za punktem starał się on zbijać dowody przytoczone 
przez p. Wysłoncha, wykazując ich albo niedostate- 
czną siłę, albo niedorzeczność. 

Szczególnie ważne było wyznanie wiary politycz- 
nej, złożone przez ks. Stojałowskiego, w kt5rem przy- 
znał się do swoich zapatrywań ugodowych, mianowi- 
cie w tym kierunku, że wszystkie części Polski po- 
winny być połączone pod jednem berłem, tj. rosyj- 
skiem i dopiero wtedy może być mowa o przyszłości 
Polski. Mowca odczytał pankty, których się trzyma 
jego stronnictwo tj. ehrześcijańsko-socjalne: 1) stron- 
nietwo zasadniczo potępia trójlojalizm, 2) widząc naj- 
większe niebezpieczeństwo ze strony Prus, zwalcza 
głównie prusofilskie dążności, 3) wobec Bosjan stoi 
na stanowisku sprawiedliwości i prawdy i odróżnia 
uaród rosyjski od rosyjskiego rządu, 4) politykę ugo- 
dowców warszawskich, o ile nie polega na zasadzie 
trójlojalizmu, gotowe jest stronnictwo popierać. 

Surowo potępił mówca wszystkie zbyt namiętne 
wystąpienia dzienników w sprawach dotyczących Króle- 
stwa i przytaczał przykłady, jak one są szkodliwe. 
Wogóle bardzo ostro wystąpił ks. Stojałowski prze- 
ciwko animozji dziennikarskiej, która nie stara Bię 
sprawdzać zarzutów, łecz krzywdzi obywateli szcze- 
rze dla kraju praenjących, pod płaszczykiem rzeko- 
mego obowiązku publicystycznego. 

Pisywania do Uniewnika nie uważa ks. Stejało: 
wski za zbrodnię, gdyż to jest taki sam dziennik 
rządowy jak Gazeta lwowska, a jeżeli tam na czele 
redakcji stoi żołnierz, to dlatego, że w Rosji i mię- 
dzy żołnierzami są literaci, czego u nas nie ma. Za- 
rzuca ks. Stojałowski dalej swoim kołegom po piórze, 
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„GŁOS NARODT* 


że zbyt namiętnie traktnją jego sprawę i rzucają się 
nań, mając w ręku zaledwie cień podejrzenia, a na- 
tomiast przemilezają o sprawach żywotnych Galicji, 
o nadużyciach władz i t. p. 

Po mowie ks. Stojałowskiego, zabrał głos p. Wy- 
słouch dla wygłoszenia obrony. P. Wysłonch pominął 
zupełnie osobiste wycieczki ks. Stojałowskiego prze- 
ciw prasie lwowskiej, gdyż „ten człowiek o zupełnie 
innej moralności publicznej i prywatnej nie ma prawa 
jej sądzić“. 

P. Wysłouch zebrał wszystkie udowodnione i przez 
samego ks. Stojałowskiego przyznane zasady polity 
czne odnośnie do stosunków połsko-rosyjskich i wy- 
kazywał szkodliwość ich dla naszego narodu. Pisy- 
wanie do Dniewnika warsz., do czego się ks. Sto- 
jałowski przyznał, uważane jest powszechnie za zdra- 
dę narodową. Dowodem tego jest akademik warszaw- 
ski, niejaki Kurnatowski, który w r. 1892 napisał 
obojętny artykuł do Dniewnika i za to przez ogół 
kolegów swoich nazwany został infamisem. Na za- 
kończenie odczytał zaś p. Wysłouch list jednego z 
włościan, potępiający politykę ks. Ń'ojałowskiego. 

Na ławie dziennikarskiej pojawili się dzisiaj ste- 
nografowie, wezwani przez ks, Stojałowskiego, aby 
skrapułatnie notowali przemówienia jego, gdyż, jak 
powiedział, prasa lwowska podaje przekręcone spra- 
Wwozdania z procesu. 

Przysięgli 8 głosami zaprzeczyli 
winę Wysłoucha, 4 ją zatwierdzili. Wo- 
bec tego trybunał uwolnił Wysłoncha od oskarżenia, 
a skazał ks. Stojałowskiego na zapłacenie kosztów 
procesu. Ks. Stojałowski zgłosił zażalenie niewa- 
Żności. 


Ostatnie depesze „Głosu Narodu', 


Lwów 6 marca. W procesie Stojałowskiego, 
przemawiali dziś rano ks. Stojałowski i p. Grek, 
poczem Trybunał odroczył rozprawę na po połu- 
dniu. 

Wiedeń 6 marca. Oficjalnie zapowiedziano, że 
Sejm czeski zwołany będzie w połowie marca. 

Wiedeń 6 marca. Przybył tu węgierski pre- 
zydent ministrów Koloman Szell. Przed połu- 
dniem konferował Szell z Gołuchowskim, popołu- 
dniu najpierw z Thunem, a następnie z ministrem 
skarbu dr. Kaiclem. 

Budapeszt 6 marca. Pesti Naplo dowiaduje 
się z Wiednia: Wielkie wrażenie wywołało w tu- 
tejszych kołach dyplomatycznych powołanie am- 
basadora tureckiego Mahmuda Nedima Paszy do 
Konstantynopola. Przyczyna tego powołania nie 
ma podobno żadnego związku z kwestją mace- 
dońską, ale natomiast łączy się z przykremi bar- 
dzo sprawami prywatnej natury. Utrzymuje się 
pogłoska, że zarówno ambasador jak i sam suł- 
tan turecki mieli paść ofiarą usiłowanego szan- 
tażu ze strony pewnej osobistości, rzekomo ajen- 
ta finansowego, bawiącego obecnie w Wiedniu. 

Tulon 6 marca. W ciągu dnia dzisiejszego 
umarło cztery osoby z powodu ran odniesionych 
przy wybuchu. 15 osób znajduje się jeszcze pod 
gruzami. Powodem wybuchu był chemiczny roz- 
kład melicitu albo bezdymnego prochu, co pe- 
ciągnęło za sobą żywiołowy wybuch. 

Petersburg 6 marca. Wzestnik urzędowy dono- 
gi. Cesarz Mikołaj polecił jenerał-adjutantowi 
Wannowskiemu wdrożyć ścisłe śledztwo co do po- 
wodów i szczegółów nieporządków, które się 20 
lutego w petersburskim uniwersytecie rozpoczę- 
ły i następnie na kilka innych zakładów nauko- 
wych się przeniosły. O rezultacie śledztwa ma 
być cesarzowi zdana sprawa. 

Równocześnie zarządził cesarz, aby rozstrzy- 
gnięcie co do sposobów zaprowadzenia zwykłego 
porządku zostawione było kompetencji kie- 
rowników odnośnych zakładów nanu- 
kowych. 

Paryż 6 marca. Sożr donosi, że Picquart już 
został przewieziony do więzienia cywilnego. 

Madryt 6 marca Liberalne dzienniki zwal- 
czają nowy gabinet, który określają jako reak- 
cyjny i nowokatolicki. Przeciwnie konserwatyw- 
ne dzienniki spodziewają się, że nowe ministe- 
rjum przeprowadzi reformy. Osoby blisko stoją- 
ce Silveli sądzą, że królowa-rejentka będzie mo- 
gła ratyfikować układ pokojowy z Stanami Zje- 
dnoczonemi na razie bez przyzwolenia Izb, któ- 
re natychmiast mają być rozwiązane. Nowe kor- 
tezy zejdą się prawdopodobnie w pierwszej po- 
łówie meja, ay ustawy finansowe jeszcze przed 
końcem roku finansowego zostały uchwalone. 

Markizowi Pidalowi zależy na tem, aby roz- 
wikłać sprawy kolonjalnego ministerswa, które 
zostało zawieszone. 


Wiedeń 7 marca. Adjunkt sądu krajowego we 


Lwowie Izydor Decykiewicz, zamianowany 
został sekretarzem sądu krajowego w Krakowie. 


PTEKA E. HELLERA 
API l 
skzd materyałów aptecznych, — Kraków, Grodzka 23, 


poleca i wysyłajodwrotną pocztą nie licząc opakowania : 


Wieden 7 marca. Gazeta wiedeńska ogłasza 
patent cesarski zwołujący sejmy: czeski, styryj- 
ski, koryncki, kraiński, śląski i Voralbergu. ` 

Paryż 7 marca. Esterhazy wyjawił wczoraj 
po raz pierwszy szczegóły stosunku swojego 
z pułkownikiem Henrym. Esterhazy pisze o tem 
mianowicie co następuje: „Jako porucznik armji 
byłem przydzielony do biura informacyjnego w 
latach 1878, 1879 i 1880. Henry piastujący wów- 
czas ten sam stopień był tutaj moim kolegą io- 
bydwaj opuściliśmy równocześnie wspomniane 
biuro w randze kapitanów“. Esterhazy oświad- 
czeniem tem dementuje poprzednie swoje twier- 
dzenie, jakoby z pułkownikiem Henrym utrzy- 
mywał tylko stosunek zwyczajnej znajomości ko- 
leżeńskiej. Zadziwiającą jest pamięć, z jaką E- 
sterhazy podaje najdrobniejsze szczegóły i okoli- 
czności, w jakich Henry fabrykował fałszywy 
dokument. i 

Valencja 7 marca. Żołnierze, którzy świeżo 
powrócili do ojczyzny, demonstrowali przez wczo- 
raj na ulicach miasta domagając się głośno 
chleba. 

Konstantynopol 7 marca. Podczas audjencji 
udzielonej onegdaj posłowi angielskiemu, oświad- 
czył sułtan, że wielkie znaczenie przywiązuje 
do tradycyjnej przyjaźni, jaka łączy Turcję z An- 
glją, i że w tym duchu napomina zawsze maho- 
metanów w Indjach do wierności i posłuszeh- 
stwa dla królowej Angjji. 

Rzym 7 marca. Ajencja Stefaniego donosi z 
Massauach co następuje: Dzień 5 marca. Podług 


Sabath z kamieniami zawiązanemi u szyji. Me- 
nelik przyjął ich w asystencji licznego dworu i 
sił zbrojnych i w towarzystwie wielu wodzów i 
naczelników plemion, pomiędzy którymi znajdo- 


z dnia 7 Wwa 54 


Nr 


peratury ciała uważany być może jako bardzo 
dobry znak. Dr Lapponi oświadczył właśnie na 
zapytanie przedstawiciela ajencji Stefaniego, że 
ze stanu Ojca św. jest bardzo zadowolniony i u- 


waża przyjście do zdrowia za pewne. Wydawa- * 


nie biuletynów będzie mogło być powstrzymane 
w przeciągu dwóch do trzech dni. 

Rzym 6 marca. Ojciec Św. wstał wczoraj z 
łóżka o godzinie wpół do 1!-ej rano i położył 
się następnie dopiero o 1 popołndniu. Przedwczo- 
raj nie chciał Ojciec św. wbrew poleceniu leka- 
rzy przyjmować mięsnego pokarmu z powodu 
wielkiego postu. Wczoraj zaś zgodził się tylko 
na płynne pożywienie. Na popołudniowej wizy- 
cie skonstatowali dr Mazzoni i dr Lapponi, że 
stan tak psychiczny, jak i fizyczny pacjenta przed- 
stawia się pod każdym względem korzystnie. 

Rzym 6 marca. Wydany wczoraj o godzinie 
10 rano biuletyn o przebiegu choroby Ojca św. 
opiewa jak następuje: „Jego Swiątobliwość spe- 
dził noc spokojnie i zasnął na kilka godzin. Le- 
Karze uznali za rzecz zbyteczną przystępować 
do oględzin miejsca operowanego. Ojciec św. wy- 
razil życzenie opuszczenia łóżka natychmiast po 
skończonej wizycie lekarzy. Dzisiaj wieczór po- 
stanowiono nie wydawać biuletynu lekarskiego. 
Ciepłota ciała, respiracja i puls, wszystko w sta- 
nie normalnym.* Podpisani: Mazzoni. Lapponi. 

Rzym 5 marca. Ajencja Stefaniego donosi: 
Wieści z Watykanu nadeszłe w sobotę okolo go- 


| dziny 9 wieczór określają stan Ojca św. jako 
assa i | trwale polepszający się. Ciepłota cial: ymu- 
wieści nadeszłych z obozu króla Menelika przy- ; I T ot poa ciala ma 
byli tamże w dniu 28 lutego Ras Mangasza i| 


wali się: król Godjam, Ras Makonnen, Ras Mi- | 


cael i Ras Olie. 

Rzym 7 marca. Jak donosi ajencja Stefaniego, 
miał cesarz Franciszek Józef I przysłać Papie- 
żowi kwotę 20.000 fr. przeznaczonych na budo- 
wę kaplicy w nowem seminarjam koptyjskiem 
w Tahta w Egipcie. 

Rzym 7 marca. Ajencja Stefaniego donosi 
z dnia 5 marca z Pekinu: Jak zapewniają w ko- 
łach wiarygodnych, odmówiła rada Tsung-li-Ya- 
menu przychylenia się do żądania ambasadora 
włoskiego w sprawie wydzierżawienia zatoki 
Sanmum. 

Bruksela 8 marca. Stan królowej jest bezna- 
dziejny i lada godzina spodziewać się należy ka- 
tastroty. Do soboty w południe stan królowej był 
względnie dobry, tak, że prof. Thiriar wyroko- 
wał rekonwalescencję. W sobotę po południu je- 
dnak zwiększyła się gorączka. W niedzielę w nocy 
stan się pogorszył gwałtownie i pokazały się ob- 
jawy delirium. Trzech lekarzy pilnuje królowej, 
a wiele sióstr Miłosierdzia zawezwano do łoża. 
Proboszcz Simon zjawił się w pałacu dla wy- 
słuchania spowiedzi, której jednak z polecenia 
lekarzy zaniechano. Łoże królowej otaczają król, 
ks. Klementyna przybyła z Nicei i familja hra- 
biego Flandrji. Obecnie jest królowa już bez- 
przytomna. Wśród ludności panuje ogólna ża- 
łoba. 

Bruksela 7 marca. Stan królowej belgijskiej 
pogorsza się ciągle. Ubiegłej nocy miała deli- 
rium; zerwała się z łóżka i chciała wyskoczyć 
przez okno. Zatrzymały ją służące. 

Madryt 7 marca. W sferach konserwatywnych 
przyjęto sympatycznie ministerjum Silveli. 
Demokraci i repuplikanie zarzucają, że gabinet 
jest nietylko konserwatywnym, ale nawet ultra- 
moutańskim. Wczoraj odczytał Sagasta dekrety 
królowej rozwiązujące senat i Izbę. Przy odczy- 
tywaniu dekretów, podnieśli republikanie i de- 
makraci wielką wrzawę i wnosili okrzyki: „Niech 
żyje wolność! 

Manila 7 marca. 
czyło bitwę z powstańcami. 
stronach są znaczne. 

Londyn 7 marca. Na konferencji pokojowej 
w Hawrze stanie jako reprezentant Rosji amba- 
sador rosyjski z Londynu Staal, a imieniem 
Włoch hr. Niera. 


Wojsko amerykańskie sto- 
Straty po obudwu 


Choroba Ojca świętego. 


[Depesze własne „Głosu Naredu*]. 

Rzym 6 marca. Ajencja Stefaniego donosi: 
Podczas wczorajszej rannej wizyty recytował Oj- 
ciec św. cały koniec 6 pieśni z „Paradiso* Bo- 
skiej komedji Dantego i komentował część ię 
lekarzom. 

W ułożonym rannym biuletynie niepodana 
ciepłota ciała Ojca św., wynosiła podczas lekar- 
skiej wizyty 36700, Ten znamienny spadek tem- 


je się przy 370. Biuletyny oficjalne będą nadal 
wydawane, również nie przestanie dr Lapponi 
czuwać w nocy przy boku chorego. 


Rzym 7 marca. Ojciec św. już zupełnie prawie 
cieszy się zdrowiem. W niedzielę wstał z łóżka na 
cztery godziny, które spędzi na ożywionej ro- 
zmowie z lekarzami i Monsignorem Angeli m. 
Ojciec św. przywoływał na pamięć dawne wspo- 


mnienia z lat młodzieńczych. Opowiadał o swo- m= 


ich gimnazjalnych studjach i jak to wówczas za- 
wsze za wypracowania pismienne najlepsze otrzy- 
mywał cenzury, co atoli nie jego własną było 
zasługą, jak dodał śmiejąc się wesoło Ojciec św.. 
lecz z wielkim trudem zebranego skarbu cytat 
z najsławniejszych autorów. Po długiem i mozol- 
nem ćwiczeniu umysłowem miała później sama 
wyrobić się w nim pisarska zdolność. Ojciec 
św. wyjął z kieszeni maleńką pożólłkłą ksią- 
żeczkę, otworzył ją i zawołał: „Oto jest ko- 
lebka moich dystychów*. Mieszając rodzinę Maz- 
zoni z nazwiskiem Mazzone, zapytał Ojciec św. 
co się stało z dawnem lennem rodziny Gonza- 
gów z tamtą spokrewnionej. Profesor Mazzoni 
odparł: „W moich latach młodzieńczych całem 
lennem moim była szczupła pensyjka 25 lirów 
miesięcznie“. Dr l.apponi rzekł na to: „I Ojciec 
św. nie był w lepszych stosunkach, a Bóg po- 
błogosławił wam obydwu. Wszystko opiera się 
na uczciwości i silnej woli*. Pod koniec rozmo- 
wy Ojciec św. wręczył lekarzom wierszyk humo- 
rystyczny na temat swojej choroby. 


NADESŁANE. 


Fabrykę maszyn, narzędzi rolniczych i odle- 
warnię żelaza przedtem M. Dornwalda w Prze- 
myślu objąłem dnia 3 marca b. r. i nadal prowa- 
dzić ją będę pod firmą: „Fabryka maszyn, narzędzi 
rolniczych i odlewarnia żelaza przedtem M. Dornwalda. 

Za sumienne, akuratne i tanie wykonanie wszel- 
kich robót w zakres tabryki wchodzących gwaran- 
tuje, a nadto zobowiązuje się po cenach fabrycznych 
dostarczać wyrobów Fabryki Fr. Melichara w Pradze 
(siewniki) — i Fabryki Stahel & Lenner w Budape- 
szcie (trienry), których zastępstwo moja firma przy- 
jęła. 

4 Podając to do publicznej wiadomości, polecam swą. 
firmę łaskawym względom P. T. Publiczności, 
Z szacunkiem 


LĄ J. BARON. 


KOSZE 2 . 
SKŁAD FORTEPIANOW 
W. Barabasz i Sp. 


Krakow, Rynek 39, ptr. I. 
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Mydła Warszawskie Pulsa znane z dobroci i zapachu (od 28 cnt.) 

Wina lecznicze na bardzo starej malądze wszystkie gatunki (1: złr. 20 cnt.) 
Ziółka piersiowe Seeburgera jedynie prawdziwe (pakiet 20 cnt.) 
Pastylki dentolinowe jako: woda do ust Dentolin, proszek do zębów. 
Wszystkie specjalności kraj. i zagr. Essencja łopianowa 


128 
na porost włosów. 


Nr. 54 „GŁOS. NARODU"; 


Ogłoszenie licytacji ofertowej. 


`` Zarząd masy konkursowej „Krajowego Towarzystwa 
aandlowego w Krakowie" rozpisuje niniejszem licytację 
ofertową na sprzedaż ryczałtową za gotówkę wszelkich za- 
pasów towarów, zuajdujących się w lokalu handlowym upa- 
Atego Towarzystwa (Rynek główny l. 26), a mianowicie 
płócien, perkali, materyj bawełnianych i wełnianych, go- 
towej bielizny męzkiej i damskiej, bielizny stołowej, kap 
i serwet jutowych, konfekcyi damskiej, gorsetów, wyrobów 
pończoszniczych, pażasuli, parasolek, rękawiczek, kołder 
jgdwabnych i wełnianych, kocyków i-t. d., pozycjami 1 do 
8 włącznie inwentarza masy konkursowej objętych i 
ług tego inwentarza na 48,639 złr. 2 kr. w. a. 08%a- 
anych, oraz urządzenia szlepowego wraz z kasą 0gn1o- 
twala i urządzeniem gazowem, pozycjami 5.606 do 5.676 
włącznie inwentarza konkursowego objętego i na 687 złr. 
w. a. OSZACOWANEJO. 

Oferty zaopatrzone znaczkami stęplowymi na 50 kr. 
aw. z dołączeniem wadjum w wysokości 50/, sumy ofiaro- 
wanej w gotówce, ksiązeczkach miejscowych Kas oszczę- 
dności lub w papierach nadających się do lokacji funduszów 
pupilarnych, a według kursu dziennego obliczyć się mają- 
sych, należy wnosić najpóżniej do dnia 13 marca hr. g6- 
ziny 12 w południe, na ręce zarządcy masy Dra Ka- 
imierza Smoiarsklego, adwokata w Krakowie (ulica 
arodzka Nr. 15), gdzie także można przeglądać inwentarz 
konkursowy i zasięgnąć innych żądanych wyjaśnień. 

Zarząd masy zastrzega sobie prawo wyboru między 
, wniesionemi ofertami, jak niemniej prawo nieprzyjęcia 

zadnej z nich. 
Zarządca masy. 


336. 3 3 


„Koniak Tokajski . 


Kto dziś pije Cognac franeuzkl, wyrzuca połowę 
między za okno, wiadomo bowiem wszystkim wtajemni- 
nym w fabrykację tegoż, że Węgry, mając wina mo- 
jejsze dwa razy od wszystkich innych, są w stanie i pro- 
ukują za połowę ceny również dobre jak francuzkie — 
oniaki* i to z czystego winnego spirytusu — gdy 
czasom: Francya, jak nas poucza statystyka exportu, 
gdyby wszystkie swoje Wins na Cognac przerobiła, nie 
może dostarczyć iiości żądanego towaru z winnego spiry- 
tusu, produkuje więc takowy w większej części z spirytusu 
tartoflanego czyszczonego — i tym nasze rynki handlowe 
po większej części zaopatruje — płacimy więc znaczne cło, 
fracht i wysokie ceny za towar kiepski, mając u siebie 
towar doborowy, czysty dystylat winny — jakim jest bez- 
sprzecznie 


COGNAC TOKAJSKI, 


którego Skład Główny jest przy „Składzie Win Greckich“, 
Kraków, Jagiellońska 7. 


1, But. */, But. 200 gr. 100 gr 
j. Cognac z literą V. Złr. 2 Złr. 1:20 Złr. *70 Zir.— 
E z ATO. = AMM J Gs = 
= s „ MOW", 41.457200 (,/14;20.68 — 
= z „ V.0O.C.B „ 5 „ 3:— „150 „— 
aa a BC -—aNg 0 „AŚ00 , = „= 
„ Kronen cognac „ 8 „ 450 „ — „— 
„ Medicinal „ oe n 300 5 k50 „11 
„ Diabetiker „ „ 6 „ 850 „ — „— 
przy odbiorze 5 But. wysyłka franco lub 10%/, zniżki. 


Tamże są również na Składzie: 


SŁAWNA KMINKÓWKA GDAŃSKA 
z Dystylarni Blalskiej, 


1/, butelka złr. 1.30, — mała butelka na próbę 35 ct. 


~mn 


Znakomite Wódki 


z Dystylarni Leszka Prus Wiśniowskilego w Tenczynku. 


ROSOLIS w butelkach płaskich z ziel. szkła 1/, ltr. 95 ct., 
07. ltr. 75 ct., 05. ltr. 60 et. 


SPECJAŁY w butelkach okrągłych z białego szkła: 
ZYTNIA złr. 1.10, — OWOCOWE złr. 1.25, — LIKTERY 
w płaskich but, 85 ct. — RUM gospodarski 90 ct, 50 ct.— 
RUM Jamajka 0 złr. 1.20, 65 ct. — RUM 00 złr. 1.50, 80 ct. 

RUM 000 złr. 2.—, złr. 1.05. 


Przesyłki na prowinoyą W skrzyneczkach od 8 but, opłatnie do 
każdej stacył, opakowanie gratis, 169 


ADRES: 
„Skład Win Greckich“ 


Kraków, — Jagiellońska 7. 


Obrazy Stacyi drogi krzyżowej = 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ O17 YSTY 


GEOR NARODU" 


Nowość! 
Wyroby syberyjskie 
z kamienia Selenitowego 


akoto: S$zkatniki Puszki, 
Fopieluiczki, Wazoni: 
ki, Przyciski it. p., jody- 
nie w Handln galanteryjnym i 
drobiazgowym 808 5 10 


Jana Kuhna 


(dawniej Bruno Hahn) 
w Krakowie, ulica Grodzka |. 2. 


Kilka Realności 


nowych, dobrze zbudowanych, 
wolne od podatku, pod bardzo 
korzystnymi warunkami jest zaraz 


do sprzedania. 
Bliższa wiadomość u J. Strychar- 


sklega, „Głos Narodu“, 620 


Udział 


w bardzo rentownem przed- 
s'ębiorstwie handlowem w 
Krakowie, jest z powodu oko- 
liczności rodzinnych, w korzy- 
stnych warunkach do od- 
stąpienia. Wiadomości u- 
dzieli Jan Strycharski, Kra- 
ków, Jagiellońska 7. 625 


Pszczoły 


piętnaście pni dobrej rasy, 
dadzą po trzy roje, w ulepszo- 
nych ulach słowiańskich, ta- 
nio sprzedam, MICHAŁ 
DUTKIEWICZ w Wadowi- 
627 cach. 3 4 


Pierwszy skład 
maszyn rolniczych 


czeskich i angielskich 
poleca 


młynki ręczne 


do mielenia zboża 
po nader niskich cenach. 


Franciszek Albin 


w Podgórzu 
Rękaw a 4. 


6 

Folwark o` 

' około 70 mrg obszaru, w czem 0 
50 dobrej ziemi, reszta młodego ; 
“lasu 18 letniego, miig od Tar * 
nowa odległy, a 1 klm. od sta- 4 
cji kolej. Plesna, bez budynków | 
i inwentarza sprzedam za 
12.000 złr; gotówki potrzeba 
8.007 ałr, K. Ługzko w Podgórzu 


pasza 


Realność 


z ogrodem dużym, w Krakowie 
blisko plant, z domem Imo 
piętrowym, za 25 OWU zir. do sprze- 
dania. Wiadomcść Jan Strychar- 
skl, Krarów Ja-iellońska. 869 


l Przedostatni 


89 6 8 


Ciagnienie mieodwołalnie 
18-go Marca 1899. 
Losy wiedeńskie po 50 ct. 


LA .-« | c 
W Rajczy z powodu stra- 
ty męża jest do sprzedania ` 


dom o 5-ciu izbach 


i kuchni, niedaleko kościoła, na. 
dający się do prowadzenia prze- 
mysiu i handlu. Jest konsens na 
wyszynk wina i restauraej 

res stary. inteligencja i lud 
gqięty. Drugiego miejsca takiego 
niełatwo znaleść, bo stosunki miej- | 
Bcowe najlepsze i miejsce przemy- 
słowo-handlowe. Wrazie odpo wio- 
dniego kapitału możaa nabyć w ra 
tach spłacalnych. Zgłoszenia pro- 
szę nadsyłać pod adresem: Lu- 


dwika Zuberska w Rajczy, 406 | poste rest. Kraków. 


Panna 
z kaucją 100 złr. 741 


poszukuje posady za ka- 
ajerkę Zgłoazenia pod „Wanda Nr 
100* dział inser. „Głosu Narodu*. 


Mężczyzna 


Inte- | inteligentny, liczący 27 lat, zaj mu 
wcią- |jący korzystną posadę, z pzzyczy- 


czyny braku zncjomoświ, pragnie 


zapoznać w celu matrymonialnym 


pannę lub wdowę, przystoiną z 
kiliutysięczym posagiem. Za dy. 
skrecję rgczy słowem honoru. Oso 
by interesowane zechcą sig zgło 
sié „Dyskrecia* za oka”. CAR 
761 


Chleb 


Ameryki wyjeżdżać, 


2000 mórg 


na Podolu galicyjsk., 


połowy ceny kupna 


© Kościół łaciński, 
i 
i wyznaniu. 


udziela : 
ulica Jagielońska. 


100900090090000000 


dla swoich! 


z 


Kto chce pracować, nie potrzebuje do 


u siebie, potrzeba tylko sięgnać po niego 
i umieć go wynaleść. 


ziemi 


do rozparcelowania 
po bardzo przystępnej cenie, za zaliczka 


Władze, Urzędy, kolej 

szosa blisko — jak również wieś mazurska, 
zatem dla Mazurów najlepsza sposobność osie- 
dlenia się na dobrej ziemi, przy swojej wierze 


Zgłoszenia przyjmuje i bliższych objaśnień 
Jan Strycharski, Kraków, 


[XYIIXI11) 


[22224 


bo ma chleb obfity 


najpiękniejszej 


wraz z pięknym lasem 


633 5 10 


.9009299099290I1990909909909090900000010900090 


l 


m o rz Z a i 


0000090009000900000000000000FH] 


Handlowa Spółka 


rybacka „Union“ 


w Krakowie, ul. Rybaki pod Zamkiem, 
sprzedaje we własnej hali na Wiśle i w filiach 
na placu Szczepańskim, 


wszelkie gatunki ryb żywych i bitych 
po cenach najniższych. 


Zamówienia z prowincji uskutecznia się natychmiast, 737 


Tydzień!!! 


wę 
O 


polecają wszystkie kanto 
dział inseratowy 


|. Główna wygrana 100.000 Koron wart. 


25.000 n " 
10.500 " H 


gotówką z potrąceniem 20'/,. 


w Krakowie oraz 
osa Narodu. 


płótnie lub blasze, 
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największy wybór chromolitografów i oleodrukćw paryskich, różnej 
oraz krucyfiksów i korgusów lanych z żelaza lub 


KAZIMIERZ ZAJĄCZKOWSKI, Specjalny skład artykułów dewocyjnych w Krakowie. 


Tamże jest bardzo” znaczny zapas listew na ramy — przyjmuje obrazy do oprawy. — Dla amatorów pamiątek marodowych: że otrzymałem bardzo wiele oba 
i chaie i Teodorze Stachowiczach !! 


zów i szkiców po á. p. 


aparia t, xd 


-l 


Osoba młoda 


posiadająca gruntownie muzytę, 
pragnie ndzielać lekcy] gry na 
fortepianie, u siebie w domu lob 
po za domem, Zgłoszenia listownie 
za okaz, kw, inserat. pod L ME. NE. 
poat, rest. Krakow, 702 3 3 


Dom z ogrodem 
z parcelą budowlaną, pod poła- 
dnie położone w Bochni, przy ul. 
Białej, de sprzedaala. Kapitał po- 
trzebny 3-500 do 4.000 złr. Zgło- 
szenia do Działu Iaseratowego 
„Głosu Narodu“, Kraków, 708 


ORGANY 


ośmiogłosowe, 
wraz z pedałem i miechem eyiia- 
drowym, w wymiarze: 4 metry 
wysokie, 2'18 mtr. szerokie. a 
1:0 mtr. głębokie, 1.70 mtr. dłag. 
miechu, w stanie zupelnie dobr” m, 
ma konwent 8, 0. Reformatów w 
Sadowej Wiszni, za ceag hardo 
przystępną 848, 83 

o pozbycia. 
Zgłoszenia wprost do przełożone» 

go konwentu. 


ZAWIADOMIENIE, 


Z powodu sprzedaży han- 
dla po ś. p. Alojzym Muszyń- 
skim w Grybowie, 767 3 3 


zostaną sprzedane 
w dn. 6, 7, | 8 maros b, r. 
różne stare wins i lżejsze wę- 
gierskie, austrjackie, fran u- 
skie; Uog aac francuski i wẹ- 
gierski, miód, tak w fisszkach 
jak i w beczkach z opustem 
109, razem lub częściowo. 


Gmina Wiśnicz nowy 
koło Bochni 


ma do pozbycia wikle dobo- 
rowe, na sadzonki i do wyro- 
bów koszykzrsak ch. 


2 


bancelsta nofarjalny 
obeznany z sprawami hipo- 
tecznemi i spadkowemi, z pię- 
knem pismem, żonaty, życzy 

sobie zmien'ć posadę. 
Adres poda Dział inserat, „Głosu 
Narodu“. 7733 2 3 


W składzie fortepianów 
Pianin i Harmekij 


J. Radziszewskiego 
i Spółki :« 

Sprzedaż, zamiana, wynajem, 

przy odpowiedniej gwarancń 
sprzedaż na raty. 


Rynek główny Nr. 29, Kraków, 
W Rudniku 


10 klm, od stacji Kalwarja, w a- 
roczej i zdrowej okolicy koło Izde- 
bnika jest 


piękny Dworek 


z 20 morg. pola, ładnym, dużym 
ogrodem de sprzedania lub 
asm Dworek na mieszkanie letnie 


do wydzierżawienia. 
Wiadomość A. NIKLINSKI pół 
wsie Zwierzyniec, Główna Pros 
pinacja, 565 4 0 


Piękna realność 


W KRAKOWIE 
w bliskości plant. położona, skła 
dająca sie z dutego, szerokiega 
demu Il-u piętrowego, drugie 
go 1 piętroweg, oficym | jrze 
szło 1/2 morgi egrodu — nad 
jąca się na jakikolwiek Zakł. 
naukowy, przemysłowy lub wycho 
wawozy — jest pod korzystn; m 
warunkami wypłaty 
do sprzedania. 
Wiadomość JAN STRYCHARS 
567 Kraków. Sł 


Przeszło 


1000 sążn 
placow budowlanych 


w Dzielnicy IV Krako 
blisko plant 594 
po 40 złr. do sprzedani 


Wiadomość Jan Strycha 
ski Krejków, Jagielońska 


malowanych 
bwa, polec: 


L 


721 


5 „GŁOS NARODU". 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. 


„GŁOS NakODU*. 


Nr. 5 


NA W. POST 
Księgarnia katolicka Dra Władysława Mitkowskiego w Krakowie 


poleca: 

Awancin M. O. Tow. Jez. — Rok Chrystusowy czyli rozmyślanie 
na każdy dzień roku o życiu i nauce Pana naszego Jezusa Chry- 
stusa. Z łać, przer. O, A. Jełowieki. Wydanie 7-me, z w. 1896, 
oprarne elegancko 2 złr. a., z przesyłką 2 złr. 20 Ot. 

Chwila adoracji u stóp Pana Jezusa, niepojęcie utajonego 
w Przenajśw. Hostji, Cena 10 ot., z przesyłką 12 ct. 

Grodzicki T. ks. — Kazania pasyjne (na 3 posty). Cena I złr. a. 
80 ct., z przesyłką 2 złr. a., oprawne 2 złr. a. 30 ct, z prze: 
syłką 2 złr. a. 50 ct. 

Rady pe spowiedzi. Cena 2 ot, 100 sgz. I złr. a. 50 ct., 
z przesyłką I złr. a. 70 ot. A „2 

Uwagi nad Meka Pańską wyjęte z kazań najsławniejszych 
mowców Kościoła. Cena 30 ct., z przesyłką 35 ct. s 

Uwielbienie Pana naszego Jezusa Chrystusa w Jego bolesnej 
Męce. Rozmyślania i modlitwy na czas wielkiego postu. Cena 
egzemplarza 60 æt, z przesyłką o 5 ot. więcej i bardzo wlele 
Innych rozmyślań I modlitw. 725 


Jakład ogrodnicy 1 handel nasion 
LUDWIKA FREEGE 


w Krakowie, Sukiennice L. 15 i 16 


poleca w najlepszej jakości z poręczeniem za 
czystość i siłę kiełkowania: 


gospodarcze, 
leśne, 
ekonomiczne, 
warzywne, 


kwiatowe. 


CEBULKI i BULWY KWIATOWE, 

SZCZEPY DRZEW OWOCOWYCH, 

KRZEWY OWOCOWE, 

RÓŻE wysokopienne i krzaczaste, 

DRZEWA i KRZEWY OZDOBNE, 

Wszelkie NARZĘDZIA i PRZYBORY 
ogrodnicze. 


Cennik ilustrowany, w którym przy każdym arty- 
kule podaję sposób hodowli, nadsyłam na łaskawe 
żądanie darmo I epłatnie. 109 3 0 


= NA POST 
poleca handel korzeni I delikatesów K, Wojciechowskiego 


w Krakowie, ulica Szewska L. 8 


zg Śledzie zwyczajne ù Cunczyk 323 
3 ©, marynowane  , Hemary królewsk' e 2 EJ 
BS = pocztowe (Kawior astrachański RA 
pop | 5 zawijane w gal. Sardynki francuskie o_2 
z3 “ w galarecie Ser cieszyński szwajcars. $ œ 8 
E e opiekane © „ ołpiński == 
Za = ” bismarki „  nuiegowieki Ta 
j3= 4 ćes rskie „ Ziołowy BN= 
ER ú bałtyckie „  Ementhaler 658 < me z5 

= „n  . zwijane z cebul.) „ Roquefort vog 
zż a wędzone „ Imperial NÈ 
S$ Piklingi +  Trapisten aż 
z as Sproty „n  Eydamer (holender.) _ m © 
= Sandacz w majonezżie » Fromage de Brie - 
pE W w galarecie ~mn <2N 
= Losos wędzony S Znakomity miód do ZE 7 


i marynowany 
5 w konserwie 
Węgórz wędzony 


picia z miodesytni Wi- „s z 
Bzniewskiego z Dąbrowy, "2 
hetmański, kasztelański 
M marynowany ) Wima węgierskie od 40 
Pstrąg w oliwie ct. za litr. 


NOWOSC! 
iwo szaempańskie posilne flaszka 35 centów. 


Co drugi dzień świeże masło deserowe i kuchenne 
z Mleczarni parowej w Rzeszowie, 1 kigr. deserowego 1 złr, 50 ct. 
l kigr. kuchennego 1 złr. 20 et. 


- ODDZIAŁ ROLNICZY 
magha handlowego Kolek mniezych 


W KRAKOWIE 


poleca na sęzon wiosenny: wszelkie nasiona 
gospodarskie i ogrodowe pod gwarancją naj- 
większej czystości i siły kiełkowania, przy koniczy- 
nach i lueernie także zupełnego braku kanlanki; 
mawozy sztuezne: suporfosfaty, mąkę kostną, 
mąkę zużlową, sałetrę chilijską z poręczeniem pełnej 
zawartości składników pokarmowych ; 
maszyny i narzędzia rolnicze z najpierwszych 
i najsławniejszych fabryk. 

Ceny najniższe bez konkurencji. 
ca. Cenniki na żądanie wią i opłatnie. 533 


Skład ad 


» 
) 
> 
, 


"naop 0 
JBU 0% 


Właścicielka i wydaw zyni; Józefa mv;0SZOWA. 


. Ap ZE 
M Har > 


R. R. prosi o odpowiedź. 


Antoni Schulz 


w Krakowie, Szewska I8, 
poleca swe dobre i naturalne 


(edenburgskie Wina 


białe po 50, 65, 75 ct. i 1 zł 
butelka; 
czerwone po 55, 65. €O ct. i 
1 złr. butelka. 776 110 
Mam zaszczyt zawiadomić P. T. 
Panów, iż w moim 
warsztacie kowalskim 
wykonuję: nowe powozy, wozki 
sportowe, wozy, wszelką reperację 
iinne roboty kowalskie po cenach 
umiarkowanych. 188. TRZ 
Z poważaniem Jan Szymski. 
kowal, Krakow. Grzegórzki Nr. 38. 


Kucharz 


zdolny, trzeźwy, z dobremi świa- 
dectwami, poszukuje umie- 
szczenia w restauracji. Adres: 
„Kucharz“ w Je śte przy ulicy 
Basztowej Nr. 38. 187 13 


Nauczycielka 


rutynowana udziela języka fram 
cuskiego, niemieckiego 
i muzyki, u siebie i prywa- 
tnie, U]. Sławkowska l. 22 
J-sze piętro. 194 12 


— Praktykant 


z ukończoną 2-gą kl. gimnazjalną 
znajdzie umieszczenie 
w handlu papieru i galanteryj 
J. Kurkiewicza. Kraków. 791 


BRACIA TERCYARZE św, FRC. 
posługujący ubogim 
W KRAKOWIE 


Fabrykacja mebli giętych 
na Kazimierzu ul. Krakowska 47. 

Najpowszechniej używane krze- 
sła wyplatane są do rabycla lub 
wypożyczenia. Też same krzesła 
z siedzeniem fornirowanem, fotele 
kanapy. saburety biurowe i salo- 
nowe, tylko na osobny obstalunek. 

Wozek transportowy zabiera na 
zamowienia (kartą koresponden- 
cyjną) meble do zreperewanła, a 
odwozi zreperowane, odnowione, 
albo zakupione. "JOJO 


Jedenaście Jałowiec 
cielnych 


zaraz na sprzedaż, z powodu zmia- 
ny gospcdarstwa, — Roztoka, Za- 
Hliczyn, Jordan. KOBE 


Do wydzierżawienia 
katolikowi 


obszerna karczma 


murowana 


jze stajnią na 20 sztuk bydła 
i stodołą, oraz 10—30 mrg. 
przyległej roli i łąk, 
położone przy gościńcu kra- 
jowym, 2 klm. od miasta 
| powiatowego. 

Bliższych szczegółów udzieli 
Obszar dworski Brzeźnica 

poczta Bochnia. 7y6 


Surową 


KAWĘ 


wyborną, wielkoziarnistą, „KAM. 
PINAS“ znakomitą w smaku prze 
syła Jam Kubrycht, właści. 
ciel handlu korzennego w Pra- 

Male Strana, w woreczkach 


dze. I 

ly | BĘ kilowych po 

cenie r. franko. Ten sam 

| gatunek kawy palonej za 7 złr. 
358 2 20 


NE 


(rakowie tuż, po mæ 
f Zz wszelkiemi wygo- 
smi : Konfortem urządzona, 
|sugłfa, z pysznym widokiem, 
|ogródem, stajnią, wozownią, 
lodownią, cieplarnią, wodotry- 
skiem, wodociągiem i t. p., 
Jest z powodu wyjazdu tanio 
do sprzedania. Do traktowa- 
nia i okazania na miejscu u- 

oważniony jedynie p. JAN 
| STRYCHARSKI, Kraków, 
Jagiellońska 7. 


393 40 


> 


gron, (kapki), najprzedni 

południa wydaje. 
Mavroedaphne, czerw. deserowe (lecznicza Małwa- 

zja) silne, pełne, słodkie, zastęp 


R. KUFEKEnz 


medaktor vvpeniedzialny: Kazimierz Ehrenberg. 


Hamburg.. 


= 


9u]eanjeu 


Akcyjnego Towarzystwa 


poleca 


Małwazja biała, szlachetne, b. pełn 
specjalnego, miłego smaku i charakteru, Za but. złr. 1-75 
Achajskie (suche) greckie Sherry, niesłodkie, peł- 
ne, mocne, jasne zn 
Wszystkie powyższe gatunki są także w pół butelkach 


Za butelkę złr. 1:50, 


o 5 ct. drożej. 


Cipre czerwone słodkie wyborne 


Wina greckie zupełnie białe jasne: 
Cephalonia, gładkie, cienkie, b. smaczne „a la Haut 
Sauternes“ w 1/ą ltr but. 45 ct.. 3/4 ltr but. 65 ct., 

1 litr 85 ct, Hkltr. w beczkach od 25 ltr. złr. 10:—. 
Moscato, wyborne, słodkawe, muszkatułowe, z pięknym 
bukietem, butelka 80 ct., Hkltr. zr. 90—, 
Sect, pełne, słodkie, znakomite (zamiast dobrego Węgra) 
butelka złr. 1, Hkltr. złr. 120. 
Wina greckie są ozdobą każdego, choćby królewskie- 

go stołu, i zadowolnią nawet najwybredniejszego smakosza 
i znawcę win. 


Boxbeutel Steinwein austrjacki 


ejsze z W 


SKŁAD GŁÓWNY 
Jana Strych» sk ego 


w Krakowie, ulica Jagiellońska 7. 


Sławną Małwazję białą i czerwoną Gut- 
lamd, dwaszlachetne, z najtroskliwiej wybranych 


in, jakie słońce 
Za butelkę złr. 


uje dobry Port- 


Wina Greckie 


dla Produkcyi Win w Patras w Grecji 


2:50 


Za butelkę złr. 1:75 


e Wino słodkie, 


Za butelkę złr. 1:75 


w dzbanuszkach po 1 złr. 


4, 10 i 15 Ltr. 


przez powagi lekarskie 


polecona, 
Najlepszy środek odżywczy dla dzieci, 


Najlepszy dodatek do mleka. 


szkaćh po 45 ct4 
iR;TTEL 


= 


a 
. 


im 


Najlepszy dietetycznyPśwodek dla dzieci chorych na Żołądek. 
BG" Do nabytia W aptekach 1 droguerjach w pi- 


904 5 26 


Sprzedaż i wysyłka na Butelki i Beczki, oraz 
w oplatanych Gąsiorkach Demijon po 2, 3, 


W drucarni W. Koraccniego w Krakowie. 


Zakład św. Jóześż 
lą osieroconych chłopców 


w Krakowie ul. Karmeiicka I. 61 
poleca na sezon wiosenny: - 

Nasiona warzywne i kwiatow; 

Szczepy i krzewy owocowe; 

Wielki wybór drzewek śzpił 
kowych „Comferów *: 

Cebulki, bulwy i kłęcze ky 'm 
towe; 

Sadzunki warzywne i ke 
towe; 

Wielki wybór roślin cie. 
nianycb, 

Przyjmuje zamówienia n 
»1ety, wieńce etc. etc. 

Cenniki na żądame bozp 
srzeayłe sig. 660 


Posiadłość 


ziemska 

składająca się z domu miesz? 
nego, młyna i tartaku wodb« 
6 morgów pola, w tem 2 mc 
asu, jest w zachodniej Gali: 
w miejscowości klimatyczno - 
pielowej, tuż przy stacji kole 
jowej do sprzedania pd: 

,. Tzystnemi warunkami, 
Bliższe) wiadomości udziei Da 
inseratowy .Głosu Narodu“ p 

570. 4 4 


Handel *' 
korzenny 
i delikatesów 


w Krakowie śródmie= ż 
Sciu, z nadzwyczaj 
wyrobiona klientela, = 
jest do sprzedania. - 
Wiadomość przyjmują 
przez grzeczność pań $ 
L. Schiller, Kraków, |: 
ul. Szpitalna L. 27, 


Y 


A 


zu 


KOC 


Trawa miodowa 


(Holcus lanatus) 


własnego zbioru z Obszaru dwors? 
IBorówna, nasienie Świeże 
pewne na giunta sache lub mokre 
zupełnie liche, na pastwiska wj 
borna roślina, raz zasianą trw 
kilka lat. Jeden korzec wiz 
z workiem kosztoje 3 młę, w. «. 
przy zakupnie naraz 10 korc: 
dodaje s'ę dwa korce bezpłatme 
na wagę 100 kilo 20 złr. 
Zamówienia uakuteczi a J. Bui 
siewicz w Bochni. 448 


Ostrzeżenie. 


, Ostrzegam przed domokrążca” 
mi, którzy podszywają stę pod mo- 


JĄ firmę i sprzedają liche siar 


tki żarowe, jako odemnie po- 
chodzące; ja bowiem nie maw 
wcale agentów i jedynie ma żę: 
danie odsyłam do meszkani: 
si:tkı żarowe, które są najlepsze, 
za co ręczę. 

Nowość. Najnowszy wyna- 
lazek patent., przyrząd służący do 
tego, Że siatki po odkręceniu kur- 
ka same się zapalają, 

Mam na składzie najlepsze sia 
tki po 45 ct, cyliedry po 20 ct., 
cylindry z dziurkami po 30 ct., 
dasżki do lamp po 30 et,, ochrony 
do siatek po 10 ct, i wszelkie 


przybory do lamp, 


Dostareżam lamp, siatek i szkieł 


przez c? ły rok za opł 1 ct. dziennie, 


amówienia przyjmuję także te- 


lefonieznie i uskuteczniam je zaraz. 


Numer telefonu 321. 
19 Jan Bajer, 


Kraków, ul. Gredzka Nr. 10. 


KONIE 


Para 4.ro letnich złoto kasztano- 
watych jukerow arabskich mia- 
Ta 143/,; 

Wierzchowiec gniady 4 letni lub do 
pojedynki miara 153; 

Para klaczy do wózka mara 143, 

Para jukerów 145, — 4 i6 lat, 
mą do sprzedania 


Zarząd dóbr Kasina Wielka 


stacja kolei państ. W miejscu. 
Podczas jarmarku w Krakowie w 


___Hotelu Etropejskim. 4766 


Dom stary 


do zburzenia, z dużą parcelą 
frontową i ogrodem nadającym 


się na fabryaę lub eos podobnego, 
jest z wolnej rgki do sprzedania. 
przy tliey hrowoderskiej za mo- 

stem Nr. 82. 6912 3 


